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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„O D  P IER W SZEJ C H W IL I  W A L K  L W O W S K IC H  PRZY­
G NIATAJĄCA WIĘKSZOŚĆ ŻYD Ó W  W SCHO DN IO  - GA­
L IC Y JS K IC H  W  OGÓLNOŚCI, A L W O W S K IC H  W  SZCZE­
GÓLNOŚCI ST A N Ę ŁA  W Y R a  Ż N IE  I  • STANOW CZO PO. 
STRONIE U KR AIŃSKIEJ".

Cz. M ączijńsla „Be je  Lu)owskie‘\

Hp,  3 7 «  A Warszawa, piątek 26 listopada 1937. r. R e k  K II

proces o napad na pochock „Bundu”

P o d  z a s ł o n a
h

n a p a s t n i c y  w y c o f a l i  s i ę  z  u l .  S m o c z e j

Proces studenta medycyny Ja-frontacja nie odbywała się w na-
nusza Olejniczaka, oskarżonego
0 kierowanie napadem na pochód 
Bundu przeciągający ulicą Smo­
czą w dniu 1 maja br. rozpoczął 
się w Sądzie O kręgow y®  o godz.
1 po południu, W  charakterze 
świadków powołano około 40-tu 
osób, a w  tej liczb ie 6-letnią Cha- 
Wę Wagman i 8-letniego Gerszo- 
na Barenuntena

W  wyniku strzelaniny, jaka w y­
wiązała się w  czasie zajścia, zo­
stał ranny w  głow ę 5-leu.i Abram  
Szenkier, k tóry wkrótce zmarł. 
Ponadto lżejsze obrażenia odnieś­
li :  Luzer Nisenbaum, Gerszon 
Perelm utter, Abram  Engelszer, 
H e isz  Drum lew icz i Fa jga  Ju- 
Wam.

bezpośrednio po zajściu po li­
cja zatrzym ała Janusza O iejn icza 
ka, byłego członka O N R  i działa­
cza narodowo-radykalnych zw iąz­
ków m łodzieży oraz trzech jego  
koiegów pod zarzuten. brania u- 
dzialu w  strzelaninie. KolegoW  
Olejniczaka zwolniono, g d y l wy­
kazali swoje " alib i. Natom ias. 
O lejn iczaków ' wytoczono spra t  
karną na te j zasaazie, że kilku 
żydów wskazało na niego, jako na 
dowódcę bojówki. W  czasie rew i­
zji w mieszkaniu Olejniczak; na 
leziono n ielegalną ulotkę O N R  
oraz bruliony z notatkami.

a l i b i  o s k a r ż o n e g o
Olejniczak, którego bronią ad­

wokaci: Jerzy Kurcyusz i Jerzy
Czarkowski, nie przyznał się do 
Winy, wyjaśniając, że w  dniu 1 
® a ja  wyszedł razem ze swą mat­
ką przed godz. 11-tą z domu i udał 
się do o jca do gmachu stiaży og­
niowej na placu U n ii Lubelskiej. 
Następnie około godziny 12 poże­
gnawszy się z matką, skierował 
się na N ow y Świat, gdzie sputkal 
kilku kolegów  i p rzypatryw ał się 
Przechodzącemu pochodowi socja
listów.

Pon iew aż O lejn iczak inaczej 
Pieco podawał swe a lib i w  śledz­
twie, nie wspom inając nic o w yj 
ściu z domu razem  z metką, prze­
wodniczący pyta dlaczego obecnie 
zeznaje inaczej.

Oskarżony: Z początku sprawę 
lekceważyłem sobie, przypuszcza­
ne, że wystarczy, jak  podam tego

leżyty  sposób. Nałożono mu na 
głow ę czapkę studenci . i dlatego 
wszyscy świadkowie żydzi wska­
zyw ali na Olejniczaka, jakc na 
j 'negc z członków bojówki. O le j­
niczak był notowany w  urzędzie 
śledczym i raz zatrzymany na 
pogrzebię ś. p. Henryka Rossman- 
n za posiadanie pałki sprężyno­
wej

Na wniosek obrońcow wszyst­
kich świadków zaprzysiężone. 
P ierw szy zeznawał przodownik 
Urzędu Śledczego Koraszkiew icz. 
S tw ierdził on, iż  O lejn iczaka za­
trzymano na podstawie danych 
konfidencjonalnych. Dow iedziaw ­
szy się o napadzie zaczął zbierać

Z E Z N A H I l  
Ś W I A D K u *  a t Y D ć  W
Dwaj małoletni św iadkow ie: 

Chana W agman i Geszon Beren- 
unten nie poznają w oskarżonym 
uczestnika napadu na pochód, o- 
raz nie wnoszą do sprawy nowych 
momentów. Kapita lny natomiast 
jest 17-letni Luzer Nissenbaum, 
jeden z poszkodowanych, który u- 
słyszawszy strzały, schronił się na 
ulicę Niską. Kuło niego przebiegła 
grupa napastników i ktoś strzelił 
do Nissenbauma z rewolweru, ra­
niąc gc w rękę. Nissenbaum ka­
tegoryczn ie tw ierdzi, że jednym z 
wycofu jących się był O lejniczak. 
Obrońcy stw ierdzają, że pod tym 
względem zeznania Nissenbauma

inform acje, jak  ubrani byli i jak nie są zgodne z tym, co oświad-
w ygląda li osobnicy. Ogółem za­
trzymano czterech młodych lu­
dzi, w  te j liczbie O lejniczaka.

P R Z E B I E G  N A P A D U
Opowiadając przemeg zajścia, 

Koraszkiew icz stw ierdza, że w 
chw ili, gdy pochód Bundu ukazał 
się u wylotu u licy Smoczej i So- 
chaczewsKiej, na jezdn ię wybie­
g li jacyś m łodzi ludzie i rzucili w 
pochód petardę, która nie eks­
plodowała. Następnie posypały 
się strzały, po czym napastnicy 
zapalili św iece aymne i poa tą za­
słoną w yco fa li się u licą Smoczą, 
N iską do Okopowej.

Świadek KoroszKiewicz był o- 
oecny przy konfrontacjach świad­
ków z oskarżonym. N iektórzy 
św iadkowie wskazali na O lejn i­
czaka jako na jednego z napast­
ników. M ów ili, że poznają go  po 
twarzy, po wzroście, tuszy, po wy­
datnym nosie, a jeden powiedział, 
że po karku.

czył on badany w  śledztw ie i w 
dochodzeniu. Gdy po upływ ie go ­
dziny od zajścia okazano mu 0-

iejniczaka, tw ierdził, że  go  nie 
zna, obecnie zaś po upływie paru 
miesięcy dowodzi, że Zapamiętał 
sobie r js y  twarzy.

Nossenbaum, znalazłszy się w  
pułapce, upiera się przy swych 
obecnych zeznaniach, oświadcza­
jąc, że O lejniczaka poznaje po 
bardzo inteligentnym  wyglądzie, 
a natychmiast po aresztowaniu 
nie m ógł go sobie przypomnieć, 
gdyż z przerażenia był zamroczo­
ny.

—  Czy sposród uczestników po­
chodu padały strzały?

Świadek: —  Muże padały.
Okazuje' się, że i pod tym 

względem  świadek nie jest zgo­
dny z tym, co zeznawał w  śledz­
tw ie. W ówczas kategorycznie 
tw ierdził, że strzelanina była o- 
bustronna.

N a  3 d n i  i v w n o ś c :
posiada „obecnie Szanghaj

SZANG H AJ, 25.11. Sytuacja a- 
prow izacyjr a Szanghaju staje się 
z każdym dniem bardziej trag icz­
na. W  chw ili obecnej nie ma już 
żadntj przesaay w stwierdzeniu, 
że miastu grozi głód.

Jeden z członków rady konce­
sji międ7.ynarodowej w  Szangha­
ju . oświadczył przedstawicielom  
prasy, że obecne zapasy żywności

wystarczą zaledwie na trzy  du!. 
Sytuacja Szanghaju jest tym groź­
niejsza, iż ludność miasta zwięk­
szyła się o m ilion chińskich u- 
chodźców. Kom plikuje w  znacz­
ny sposób sytuację Szanghaiu 
również zakaz zarzucania kotw ic 
przez statki handlowe w  pobliżu 
Putungu i w  części portu, poło­
żonej na północ od rzeki Suczao.

A r e s z t o w a n i e  s z e f a  C .  S .  A .  R .

inż. Eugeniusza Delomle

Zydofilstwo w gimnazjum w Janowie
Żydówka wójtem klasy

(J K ) W  Janowie Lubelskim, w 
miejscowym gimnazjum, wybrany zo* 
sial na w ó jia  1 klasy licealnej uczeń 
Półak. Z wyborami tymi „nie "g o ­
dził”  się opiekun klasowy 1 profesor 
Poświat, i — unieważniwszy je —  
mianował wójtem jedyną w klasie 
żydówkę Ruchlę Kleinerów ną.

Na skutek interwencji, oburzonych 
do głębi tym żydofilstwem, rodziców, 
dyrekcja rozwiązała Samorząd w 1 
klasie.

Zarządzenie dyrekcji, nic rozw.ą- 
zuje bynajmniej sprawy.. Opinia pu­
bliczna żąda bliższego zainteresowa 
nia się p. Poświatem, jako pierw ­
szym kandydatem na osunięcie. Nie 
do pomyślenia bowiem iest, by osod

PODRÓŻUJ SAMOlim

6  e k s p e d y c j i  4  s a m o l o t y
Doszukują łagirroneg?) „Douglas 1“ —  Str. 3

ni<Ji tego typu mieli być wychowaw 
cami polskich, dzieci.

P A R Y Ż , 25. U .  W  czwartek w 
godzinach południowych „Surete 
N ationa l" zakomunikowała pra­
sie, że gen. Duseigneur oskarżo­
ny jest o należenie do tajnego 
związku. Potw ierdzono również 
wiadomość o aresztowaniu w  no­
cy ze środy na czwartek Euge­
niusza Deloncle szefa organizacji 
„C S A R  —  tajnego komitetu dzia­
łalności rew olucy jnej".

Eugeniusz Deloncle został w  
nocy natychmiast po aresztowa­
niu przeprowadzony w  kajda­
nach do „Surete national", gdzie 
przesiedział do rana. O g. 9 rano 
rozpoczęte się przesłuchanie go

i>rzez Sędziego śledczego. A resz* 
•owany Eugeniusz Deloncle je s i  
bratem lien r i Deloncle przebyw a­
jącego obecnie w  więzieniu, l i -  
czy obecnie 47 lat i jest kaw ale­
rem Leg ii Honorowej. Po ukoń­
czę,s.u szkoły politechnicznej, 
sprawował on funKC ję  inżyniera 
naw igacyjnego. Deloncle zeznał, 
że z chwilą odkrycia spisku, opu­
ścił swoje m ieszkanie i schronił 
się u przyjaciół. Przesłuchanie 
zostało zakończone o g ł 12.30.

Równocześnie przeprowadzono 
przesłuchanie aresztowanego gen . 
Duseigneur. T ieść zeznań nie jes t 
dotychczas znana.

V" tó:

P r o c e s  a c l w . S h ;i i / « a f i s k t o g o
o zniesławienie Ministra Spraw edl twaści

t u r z y !  s i e  p r z y  d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h
Przed Sądem Grodzkim XI7 W y ­

działu w Warszawie toczył się sen­
sacyjny proces adw. Wacława Szu­
mańskiego, oskarżonego o zniesła­
wienie i obrazę ministra sprawiedli­
wości Witolda Grabowskiego, dyrek­
tora sądu Okręgowego Ministerstwa 
p. Tadeusza ArychOwsKiego i wice­
prokuratora oąriu Okręgowego ao 
do spraw' politycznych p. Dominika 
Piotrowskiego w głośnym liście, jak 
wystosował adw. Szumański di mini­
stra, oraz do szeiegu oooDistości ze 
świata politycznego.

Proces przeniesiony został z ul.

Trębackiej gdzie mieści się Oddział 
X II  Sąau na salę nr, 3 do gmacnu 
sąJow grodzkich przy ul. Długiej 50. 
Salę specjalnie przyjtosot. ano do te­
go procesu ustawiają-- stoły i ławki 
prasy oraz rezerwując część sali dla 
obrońców adw. Szumańskiego i ste- 
nografistek sejmowych, prowadzą­
cych ścisły protokuł

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Fijałkowski, oskarżenie zaś popierał 
prok. Żeleński. Oskarżany adwokat 
zjaw ił się w towarzystwie swoich ob 
rońców adw. adw-. Nagórskiego, Gra 
lińskiego, Orzeckiego, Barcikowskie

wazm

L e g ia  AkaiófleniicBsai
Nieaługo już, jeśli działanie 

jakiejś ukrytej sprężyny nie 
stworzy przeszkód, ujrzymy 
bataliony Legii Akademickiej. 

°dzaju alibi, że o godz 12 byłem utworz€nje organizacji mło- 
1 a Nowym Świecie, gdyż v tym dzjezy akadtmickiej, będącej 
Czasie miał odbyć się n d na prZj sposobieniem żołnierskim 
®°chód Bundu. Nie chciidt m bo- ma —  szczególnie w dziesiej- 
“ iem do sprawy wciągać matki,! SZycb czasach —  wielkie zna­
łoby chorej na serce. czenie. —  Narazie jest to tyl-

J A K  O D B Y W A Ł Y  S I E  ko wycinek pracy w tym kie- 
K O N F E E F N C J E  , runku, ho rola Legii, jako or- 

Olejniczak opowiada też o spo-1 ganizacji, nie obejmuje całego 
bie konfrontacji w Urzędzie j społeczeństwa —  ale donio- 

Sledczyrn z przypadkowym swiać słość tego wydarzenia le/.y 
^ ii napadu. Zdaniem jego kon-1 przede wszystkim w sferze psy

chicznej.
Niewątpliwie Legia będzie 

miała wielkie znaczenie orga­
nizacyjne dla przysposobienia 
Narodu do wojny. Pozwoli pod 
nieść ogromnie poziom wysz­
kolenia oficerów rezerwy, przy 
gotować młodszych do służby 
wojskowej, opracować zagad­
nienia zawodowe związane z

Drobny deszcz
P o c h m u r n o

dĴ zewidywany przebieg pogody w 
jd 2t  b. m.: 

c. w dalszym ciągu przeważnie po- 
"burno z drobnymi opadami zw łasz­

ka
!?er; v  dzielnicach zachodnich. Tem-p ł , Illt-lJlU Ii LI TT Vy Clltz U u U T ł -1 u Uli C. 4;

w ̂ wschodniej JuTwS Polski ?br° 7  ^raju, a przede wszyst 
"tóważnię południowo - wschodnie, kim de kadry instruktorów - 

2achodniej północno - zachodnie. • akademików, którzy bedą mo­

gli i tchnąć nowe życie we tu, wytrwałości i ofiarności. | Nie chodzi Lu o karność w 
wszystkie organizacje, służące Codzienna praca w Legii! znaczeniu dokładnego wykony 
celom wojskowym, i wykształci w akademiku po-j wania roznazów, lecz o kar-

Ale na tym rola Legii się czucie odpowiedzialność1 za ność współdziałania zbiorowe 
nie wyczerpuje, będzie ona bo całość prac Narodu. Wycho- go, o wyrobienie poczucia, ze 
wiem miała ogromne znaczę- wanie, zdążające do wąskiej nie wolno sie wvłamv\Vać z 
nie wychowav cze dla całego specjalizacji, wytworzyło „fa- pod obowiązków ogółu —  ta 
społeczeństwa. Stwarzając wi- chowca", który uznaje tylko bowiem wada jest niewątpli 
dumy i dający realne wynik i odpowiedzialność za wąziutki 
pomost nomiędzy armią, a odcinek swej pracy zawodo­

wej, przerzucając odpowie­
dzialność za resztę na ,,czyn­
niki wyższe".

Z chwilą, gdy praca dla ar­
mii zmusi do pomyślenia o za

społeczeństwem, Legia da woj 
sku poczucie oparcia moralne 
go, poczucie łączności z całym 
społeczeństwem, poczucie, któ 
rego brak może wytwarzać

wie nieraz przyczyną trudno­
ść’ zorganizowania wysiłku 
zbiorowego.

Droga do zupełnych zmian 
w społeczeństwie jest jeszcze 
niewątpliwie daleka i zaled- 

[  wie cząstkę jej wykona akade
groźne dysonanse pomwdzy gadnienmcb szerszych do ob- sposobienie wojsko
dążeniami wojska i społeczcn jęcia mysią dziedzin, stojących %yc ‘ * jedna,. ■ d
siwa cywilnego. . !><*a pracą zawodową, zrodzi I 2 Djer^ zvch widonu en kro-

Wprowadzenie stałej i cią 
giej pracy dla wojska usunie 
wreszcie typ „inteligenta - cy­
wila", obcego nie tylko spra­
wom wojska, ale przede 
wszystkim bojącego się wszyst 
kiego, co znamionuje roz­
mach, sita, ekspansja —  stwo­
rzy natomiast inteligenta - żol
nierza, którego będą znamio-j ma wyLworzyć karność pracy 
nowały żołnierskie cechy bar- zb;orowe,. ,

się poczucie odpowiedzialno- ków drod jfc ,

»ka“ r ć $  sit "zrozumlenk : » v c h o * J « .  . ęazi. cd d W  ską, zrodzi , się zrozumienie, }ywał na młodzittż> n a przy.
/jC 'a ością życia z y się kierowników nawy pań
przyczynia do budów) naszego Stąd jej d..mosłSść.
” ^1S •’ . i i  - i  Prz-poiona duchem żołnier

Legia Akademicka ^  p m -CZynf sie A #
zbiorowość pracy i dzięki by duch żołnierski przc-
swym wojskowym lormom .j’  1,! nikał catj narud.

J. W.

Si®. 1 9  assonga. Ponadto zapowie- 
dziaf, ż. w sądzie zgłosi się jak„ 
szósty obrońca adw, WoźniaKow„ki : 
Krakowa, siódmy zaś obrońca adw. 
Berm&on jest chorT i pm ,i o odro 
czenie procesu Sąd postanowił spra­
wę kontynuować i wezwał adw. Ozu 
mai skiego-do złożenia swych perso- 
naiii.

A d w . Szumański liczy obecnię lat 
64 ukończył dwa fakultety: prawo w  
Oaesie, .nozofię zaś w Krakowie. Jest 
porucznikiem rezerwy i w czasie w oj­
ny pełnił funkcję w prokuraturze są­
dowo ■ wojskowej. W  zawodzie adwo­
kackim piacuje od lat 30-tu, 16 lat 
biorąc udział w Związku adwokatów 
polsk «h, a onlatnio piastując god ■ 
ność członka Naczelnej Radv Adw o­
kackiej. Za działalność niepodległo­
ściową podczas niewoli, 7 razy był 
więziony  ̂ przez władze rosyjskie, 
przehyw’ając ogółem w więzienie 
przez dwa lata i dwa miesiące, w tym 
14 miesięcy w X  pawilonie w Cyta­
deli, w zupełnej izolacji w związku 
z procesem wytoczonym mu o rzy- 
naleiność do PPS, do której dotych­
czas należy.

Jeszcze przed rozpoczęciem roz- 
p raw f, v kuluarach krążyły pogło­
ski, że akt oskarżenia, który cytuje 
poszczególne ustępy listu, oaczyt; \y 
będzie przy drzwiach zamkniętych, 
al również przy drzwiach zamknię­

tych toczy- się pędzie cały przewód 
„udowy Pogłoska ta rychło spraw­
dziła się.

Po złożeniu personaiii przez oskar- 
on ego pros. Żeleński zwraca się do 

Sadu z prośbą o zarządzenie tajno­
ści procesu, ponieważ chce zgłosić 
pewien wniosek, którego uzasadnie­
nie wymaga zamknięcia sali. Ława 
obrończa oponowała przeciwko wnio­
skowi, wskazując, że jest on niezgod­
ny z procedurą karną, ponieważ pro-, 
kurator me wymienił powodów, dla 
których domaga się tajności. Po na- 
radzte sodzie Fijałkowski ogłosił de­
cyzję, na mocy której zarządził ta j­
ność rozDrawy.

W  ciągu dwóch godzin prawie, to­
czyła się i ozprawa przy drzwiach 
zamkniętych, po czym na chwilę znów 
otworzono drzwi sali, aby ogłosić po­
stanowienie Sądu. że akt osuarżenia 
oraz caiy przewód prowadzony oędzir 
przy drzwiach zamkniętych.

4 B C ” w a l c z y  o W i e l k y  P o l s k ę
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D z i ś  ś w  P i o t r a  

J u t r o  ś w .  W i r g i l i u s z a

Z a ż i d z e n i e  m i f s t  3 e w  C z e r w i e ń s k i e j
U k r a  r i c y  w y p i e r a j ą  2 y a 6 w  z e  w s i

I  iŁao o zyaucb —  trzeba prze- * 2 281.400 Polaków, zamieszkałych
de wszystkim sięgnąć do statysty­
ki, by duwiedzieć się, ile  ich jest 
w 3 południowo - wschodnich wo­
jewództwach, t. j. w  w ej. lwow­
skim, itam sławowskim  i tarnopol 
skim. Otóż okazuje się, że na

Lek ars żyd z Chorzowa
uśmiercił pacjentkę

(B ) Swego .zasu zae; idl na ławie 
uOkarżuiyUi S (da Okręgowego w 
Chorzowie lekarz żydowski Norbert 
J.cobi z Chorzowa, oskarżony o spo 
wodowane imierci m- urzystki Jad­
wigi jK. z C horzowa. Dr. Jacabi do- 
bonid tueduzwol >nego zabiegu na 
dziewcZj.de, wskutek ozego ta zma­
rła w kilka dni po operacji. Lekarza 
żyda skazano zo to tu 4 lata więzie­
ni-, 1000 złotych grzywny, łównocze-

śnie pozbawiono skazanego prawa 
praatyL na irzeeiąg j  lat.

Zasądzony Jacobi zw/ócił sie do 
Sądu Apelacyjnego w Ketu wicach, 
gazie zmniejszono mu karę więzienia 
ao dwóch lat, ^niesiono grzywnę, 
jedna* żyaowi nie pozwolono w dal­
szym ciągu prowadzić praktykę le­
karską.

Obecnie _pra a ta oparła się o Sąd 
Najwyższy w M irszawie, którv za- 
twierdził wyrok Sądu Apelacyjnego.

w  tej dzielnicy, mamy “il6,200 ży­
dów, czyli inn>m; słowami na S 
Polaków  wypada 1 żyd i

N I A  li'RAC JA 
ŻYDÓW

Żyazi koncentrują się wyłącz­
nie w  miastach, a szczególnie we 
Lw ow .e. gdzie mieszka ich 99 tys. 
nt 157 tys. Polaków  —  w  porówna 
niu zatym z rokiem z921, przyrost 
wynosi okrągło 23 tys.

W e Lw ow ie  odsetek żydów  sta­
le wzrasta i to w  zawrotnym  tem­

pie, a  skoro do tego dodamy, że 
w okresie zaledw ie 10 lat, tj. od 
1921 —  1931 r. liczba Ukraińców 
wzrosła z 27 tys. (w  1921 r.) do 
50 tys. (w  1931 r.) —  będziemy 
m ieli obraz niewesołych horosko­
pów dla społeczeństwa polskiego, 
o ile  nie będą przedsięwzięte ja ­
kieś radykalne zaradcze środki.

UKRAIŃCY
BOJKOTUJĄ

Przyczyną em igracji żydów do 
miast, jest bojkot, który Ukraiń-

2  m i l i o n y  K o s z t o w a ł o  g m i n ę

Wyoucuwanie p>efcar.ii
(L.)_ Komisaryczna Rada Miejska Wtelkich Hajdukaea, 

w Chorzowie zajmowała się na swym ubecnie miasto Chorzów, na czeie 
ostatnim poj edzeniu sprawę udziału. Którego stoi twórca „haniiy'- wmo-
miasin w sławetnej plenarni mecha­
nicznej „hanna“  w Vvieikicn Hajdu­
kach, wybuaowaiiej przez nwczecne 
go naczelni, ta tej gminy Grzesika, 
obecnego prezydenla Liop-owa 7 mar 
szafka sejmu śląskiego, „Hanna" 
kosztowała gminę Wielkie Hajduki 
około 2 milionów złotych i nie zo­
stała uruchomiona. Było to jedno z 
lajnieszczęśliwszych pociągnięć p, 
Grzesika w czasie urzędowania w

sio do piekarni knkaaziesiąi tysięcy 
złotych uaziaiu, w związau z czym 
będzie brało z p \,arn. cnleo 
ala swych bezrooouiych. Na posie- 
azemu wielu radnych sprzeciwiało 
się przystąpieniu do „Hanny" twier- 
a^ąr że może to przynieść stratę dla 
miasta, w7niosek Magistratu został
przyjęty muł, więK! ..osc lą głosó w 
W czasie obrad dobzło do ostrej wy­
miany zdań pomiędz; radnymL

R o w e r z y s t a  p o n i u s ł  ś m i e r ć

wskuteK niedbalstwa tumana
Jadąc a Tomaszowa do Rat»y na 

rowerze Adam S ta : io. mieszka­
niec ws* Swierzchały pow. raw- 
zko - mazowieckiego, nie mając 
światła przy rowerze wpwlł na dy 
zztl wozu, Jadącego z urzeciwnej 
stro.iy.

Furman wozu spai i n e  zanalii 
lampy przy wozie. Btanao tak sil­

nie uderzył się w  brzuch, że ctracii 
przytomność i upadł z rjw eru  do 
rowu. Nad ranem znaleźli go w ie ­
śniacy i przewieźli do Rawy do 
szpitala, gdzie w  kilka godzin 
wskutek doznanych obrażeń w e­
wnętrznych zmarł. Nazwiska w ie ­
śniaka, z którego wozem zderzył 
się rowerzysta- policja na razie nit 
ustaliła.

Śmierć pod pociągiem
Straszny -wypadek rowerzysty-w WoloiT>ne
Bojesłar Wardyńskl, lobotuik, 

am* zk h ę Zagościńcu, wraca­
jąc s huty * Wołouilnie na t >we- 
< te jechał ścieżką przy torze kole­
jowym

Urcczisccść,
w Nadw-rne|

W  Nadwornej odbyła się pednfe- 
sia uroczysioso poświęcenia kamie­
nia węgielnego i tunuamentuw pod 
nowy kościoł parafialny. Plac na 
stóryra wynosi się świątynię — 
twierdzę w iary i polskości, udeko­
rowany był zielenią i flagam i o 
oarwach polskich i papieskich 
YYsroa fundamentów Kuscielnvch. 
oa miejscu gdzie stanąć ma w  przy 
sziośęi cieli ołtarr, wystrzelał ku 
uicdu krzyż, polowego ołtarza, 
błyszczący bielą swego ciusaue^o 
drzewa, ,’ rzetf ołtarzem tym od- 
prawB pontyfikalną sumę J. E. ks , 
biskup dr taziak po czym wśród

W  tym momenc a naujechiJ po­
ciąg. W czasie mijania Vrardvńśki 
prawdopodobnie pociągnięty Pę­
dem stracił równowagę i wpadł 
pod koła pociągu.

W s p ó ł p r a c a  w o j s k a  w  B r z e ś c . u

lPolską Macierzą Szkolną
Dzięki intensywnej i  owocnej 

pracy D O K  9 z Polską Macierzą 
Szkolną na Polesiu  w  bieżącym  
roku oakolnym uruchomiono szkt 
ły  powsitChnt w  kilkunastu re ­
jonach bezszkolnych. Z  in ic ja ty ­
w y  Kom endy Garnizonu w  B rze­
ściu n. B.. Kadra Dyonu Tabo­
rów  ob jęła  szkołę w  Dębczym, 
powiatu drohickiego, baon Pan­
cerny w  Jukiewiczach, powiatu 
kosi wskiego, O kręgow y Szpital 
W ojskow y w  Lasowtach, powiatu 
brzeskiego, Dyon Żandarm erii w  
Jahołkach, pow iatu koDryńsKie- 
go, P K U  w  Brześciu szkołę w  Ma 
skśuowib pow iatu brzeskiego, 
oraz Składnica Uzbrojen ia szkołę 
w  Chabach, powiatu brzeskiego. 
Sztab D O K  9 objął 2 szkoły w  
pow. pińskim w  Czapczach i N ie - 
gow Iszczacły j p. p. 2 szkoły w  
pow. brzeskim w  Bereźniakach i 
Czerniew ie.

W  chw ili obecnej ni 101 szkół 
powszechnych P M o  na Polesiu, w  
22 rejonach bezszkolnych uru- 
Ciiomiono szkoły dzięk i pomocy 
finansowej garnizonu bizeskiego, 
oraz oddziałów  t-ej i  - -e j Dyw . 
Piech. Dzięki tej obywatelskiej 
ofiarności o ficerów , urzędników 
w ojskowych i  podoficerów , a czę 
sto i szeregowych, w  tych 22 m iej 
scowościach powstały szkoły 
powsz. dla przeszło 1.000 dzieci 
osadników, zubożałej i w  w ielu  
wypadkach spuszczonej szlachty 
polskiej i  dzieci m iejscowej lud­
ności, a 22 bezroootnych sił nau­
czycielskich uzyskało możność i 
radość pracy zawodowej, za4 ro ­
dziny w ojskow e wym ienionych 
oddziałów  zw iększyły się o prze­
szło 1000 dzieci poleskich, wśród 
Których rosną przyszli zomierz® 
dla tych oddziałów.

a v*>*<
a rr- ‘i

RuIUcwMo » u v  spór
o płace górników śląskich

Nikt z obsługi puclągu ani; pasa­
żerów aie zauważył wypadku. K o ­
ta odcięły Wardyńskiemu prawu 
nogę powyżej kolaua. Nieszczęśli­
w y nie mając pomocy wskntek u- 
pływu krwi zmarł. Rzno dopiero 
służba kolejowa obchodząc tor zn* 
lazła trupa Wardyńskiego.

K A T O W IC E , 25. 11. D ługo­
trwały spór o płace robotników 
zatrudnionych w  przem yśle gó r­
niczym na ńląsku został dziś 
ostatecznie zlikw idowany. Jak 
wiadomo, ju ż przed około 3 m ie­
siącami kom isja pojednawcza i 
arbitrażowa vyd a ła  orżeczermg 
w sp ra w ie ’ pla5 g ó it iik ó * . Z o* 
rzeczgwia W go .zw iązki -górników 
były niezadowolone i domagały 
się jego  korektywy. Kilkakrotne 
rokowania nie dały rezultatu.

Dopiero dziś w ieczorem  przed­
staw iciele związku pracodawców 
i zw iązków  robouiiczyćh C. Z. G. 
Z. Ta- P- i Z. Z. Z. (C entralny 
Zw iązek Górników, Z jednoczenie 
Zawodowe Polskie i Zjednoczone 
Zw iązki Zaw odow e) w  wyniku 
kon ferencji odbytej pod prze­
wodnictwem naczelnika Kossu-

P r z e z  L i t w ę  a o  A r g e n t y n y

wywcżono dziewczęta z  Pcis*i
Wiedz, policyjne wpadły na trop 

jednej * największych sie naitdiu 
żywym towarem.

VC środę ubiegłego tygodnia wy-

S ’̂ o ^ T w d o K o n M  £ t u “V £  wiad°w ca «  z w a ż y ł  w prze

cztery miode 
W sąsiednim przedziale

żń ię rem i kamienia w jgielneg. i  dziale II klasy pociągu pospiesznego ( który czteiy 
'uuuamentów, “ Ogłaszając następ- Warszev a — Wilno 
nie płomienne kazanie, w  którym

s ^ i i s a s u ^ a - s 1̂  — • ■
Wfuhodzie. W t roczy tości tej, któ rany hanolarz kobietami, który dla 
ra stała się r.anifesta :ją przy iąza zarrnskowania swego „przeas.ębior- 
a a  do w iary i  państwa polskiej 
ludność' kresowej, wzięły 
ihup ludności

czasu wchodził do prz. działu i opo- 
wiana) rr.i kc. - ctoir.

Wywiadowca, orientując się, że 
jest na śladzie jakiejś afery, sprowa­
dził na najbliższej stacji policjanta.' stania .styczniowego, Oocnód oanę

tha, przewodniczącego kom isji 
pojednawczej, zaw arły dobrowol­
na ugodę na podstawie której 
podwyf izono stawki w  niektórych 
punktach ta ry fy  < zarobkowej. 
Podwyżka ta duchudzi w  niektó­
rych punktach do 10 proc.

Uprawa obow iązuje od 1 listo­
pada od. 31 6ierpnla J938 r. "
  =— ----------------------

cy prowadź- konsekwentnie. Po  
wsiach, gdzie m ieszkają Ukraiń­
cy. nie widzi się już praw ie wca­
le żydowskich sklepów ani n a - , 
wet handlarzy t dom okrążnych.! 
Handel nabiałem, zbożem, końmi, 
bydłem, przeszedł w większości 
wypadków w ręce Ukraińców.

ZALEW MIAS1
Żydzi nie maiąc rac ji b ytr na; 

wsi —  em igru ją do m iast i tu przy j 
pomocj swoich współwyznawców 
zakładają odrazu sklepy. Eogatsi, j 
zakupują masowo nieruchomości. 
Pow iedzen ie: „w asze ulice, a na­
sze kam ienice" we Lw ow ie, nieste 
ty, ma swoje uzasadnienie. A  że 
„wybranym  obywatelom " powodzi 
się tutaj nieźle, św iadczy między 
innymi ten fak i, że w  p ierwszo­
rzędnych kinach czy loaalacn roi 
rywkowych lub Kawiarniach spo­
tyka się całą „lw ow ską śmietan- 

; kę żydowską", począwszy od mece 
uasów, lekarzy, a skończywszy na 
żydowskich przekupkach, handlu 
jących na osławionym „placu Soi 
skich", lub u licy „ r ly b ie j"  —  ta 
ostatnia „e lita ”  uważa za punkt 
am bicji pójść sobie na „cza rn ą " 
do „R om y" czy kaw iarni „Szkoc­
k ie j" . lub przynajm niej raz na ty­
dzień do luksusowego lokalu „Ge- 
orgea".

r M M n J S Z O ś C W W A  
_ A C  - \ O Ś Ć

N a  zewnątrz Ukraińcy podkre 
ś la ją  sw oją  „m niejozościow ą" łącz 
ność t  żydami — w  praktyce, upra 
w ia ją  po cichu bojkot żydowskich 
Bklepów i to w  ten sposób np. na 
wsi, że zo .tawiają żyda w  spoko­
ju, n iczego złego mu nie robiąc —  
natonnast biada temu, ktoby z U- 
itrainców odważył się coć Kupić u 
żyda- -w tedy na pewno taki „od ­
ważny demokrata ukraiński" w 
najlepszym  wypadku poleży sobie 
kilka lub kilkanaście dni w  łóżku 
z zaw in iętą tw arzą i o ile  wyzdro 
w ie je , noga jego  ju ż przez cale ży 
cie progu żydowskiego sklepu nie 
przestąpi. W rezu ltacie skutek 
jes t ten, ż «  do Lw ow a z jednej 
stiony cisną się Ukraińcy, z dru­
g ie j zydzi —  powiększając zespół 
„ lo ja ln ych -obyw ate li''. *

•   T . K.

P f i O 0  PO l Ą N L  k  
M im .]lE (? o w S y O

TAriCE DZIŚ WIECZOREM? NIE MYŚI4 
NAWET 0 .YM, MOJA DROGA. NIKT 

NIE CHCE TnŃCZYĆ ZE MNĄ.
PL JEGO ZOSTAJĘ V DOMU.

INNE BAWIĄ SIĘ 1A JA SIĘ NUDZĘ. CO 
ROBIĆ AbY SIĘ PODOBAĆ < AIE 1... 

"ZABIEG KOSMETYCZNI 
PALM01IYE...W3 TYGOoNS'*... OtEJIK 

OL, WKOWY.. ." MOŻ ! 
JEDNA! SPRÓBOWAĆ 1

CZ? MOGĘ 
PANIĄ rKOSIĆ 
JESZCZE 0 TO 

IEDN0 
TANGO?

NIEMOŻLIWE- 
DOPIERO CSMY 1 A- 

NIEr  M. iM WOlh ... 
(NA STR DNIE) 

JAKA MIANA 1
DZIĘKI/ 'YOłU 

PAlMi)LIVr M0GE , 
DOWOLNIE WYBIERAĆ

PARTNckĆ- , 
DO TARG -

TITYDŁO Palmoltra wyrabiani 
na olejku oliwkowym jeat w 

100 % czyste i łagodne. Nie zawiera 
żac.uych tiuszCzńw zwierzęcych t 
Przy temperaturze dała olejeL 
oliwkowy nrzeiiika ii a delikatna 
skórę. O to  d la c z e g o  u y d ło  
PaImoUvo myje dokładnie, ni* 
wywołując podrażnienia. Uży-sąj 
go do twarzy i do codziennej k ę  
pieli, a w  krótkim czaba cdobę 
dziesz doskonałe piękno "od  stóp 
do g łów "; skóra twa będzie 
świeża, czysta i gładka jak aksajnż.

Kronika prowincjonalna
BRZLść

M A O A / Y N Ib ff  ZLODZ.EĆ
Maguzynit rejonowego U r*ęa„ 

Pocztowo - 'fe l“ gratlejnego w  Piń 
óku udwaro Kajceuicz doKonywat 
Kradzieży. 'Wczoraj przeprowadzo­
no u wymienionego w  mieszkaniu 
rewizję, pooma której zn?'eziono 
DO Kg. drutu miedzianego, kiiKa ba 
niek oleju isamocrodowegi* apara* 
telefoniczny i  inne pra dmioty sta­
nowiące własność Skarbu Państwa. 
Niesumienny magazynier został za­
trzymany i osadzony w więzieniu.

K U  c Z u l U łtO r iG K K ó  
W  dniu 27 bm. odbędzie się w 

Brześciu n. B. w świetlicy Syperyj- 
sKiego Pułku Piechoty im. Tadeu­
sza Kościuszki oDcnod ku  czci ś. p. 
Artura Grottgera, m aiar„„ pow-

kobiety ł podejrŁanego dzie * pkazii 190-ej rocznicy
°  jego urodzin. Na oDcnód złozy się

‘ stwa" prowadził zakład Kosmetyczny

nic monUż wieży spadochronowe, L. 
O. P- P. Jest to pierwszo tego rodza­
ju konstrukcja na tetenle Lubelsz­
czyzny.

Wieża została wykonana z piył i 
bcięk otaiowych na Górnym Śląsku. 
Wysokość jęj wynosi 30 m. Teren wo­
kół wieży rostal uelastyczniony.

Piać na budowę Wieży spadochro­
nowej ofiaiowalo wojsko na rzeca 
L. C P. P.

Z  iiYC lA AKADEMICKIEGO 
(JK.). Odbył się w Lublinie na K. 

U. L. tittdycyjny, doroczny witczur 
towai zyski Chóru Akadtmickiego. W 
ram«ch programu udekoiowani zosta­
li odznaczeniami zasłużeni działacze a 
terenu organizacji.

tSKAU.lA  SAMOLOTÓW 
DLA JYJjSKć 

* (JK.). Lubelski Ok-eg Wojewódzki 
LOPP rozpoczął akcję, nającą na ce­
lu ufundovmnie eskadry samolotów 

maiarakich w y 7-ltUi' Lupę,sklej. Zbiórka trwać bę- 
Izie do 1 lutego 1938 r. i

len towarzysza przeprowadzi Jo ko odc ŷ l 0 pracacn 
'lisariatu. Przesłucuanj kobiety pra- mienior.egci ilustrowany obrazami 
cow ilj uoprzrdnio jako fordanserk; świetlnym,, deklamacją i muzyką, 
w Łoćzi, gdy straciły prace, poznaj j K I ( A K O l V  
jakiegoś mężczyznę, który zapropii ‘ SAM ( i  JJSTWO PTAR C A  
nował im posady w W linie w jednej i  . I 2' 151- Maks2m; Husty r, zaipieśz- 

w Warszawie. Mężczyzna od czasu do wytwór* filmowych Gplekmt M i
' czyi .lawet, ze pud óż do Wima o ibę pn-ez powieszenie. Powcd rozpacz-, niicn zmar|a 
dą na jego koszt Jak się onazalo oyl liwego kroku —  prz-wlekła chore 
on hersztem bandy źyy.ym iowarem bs astmv oraz brak t> toruU d0 pa*

P I O T R e- ^ W
ZA R-JŁn GRZYBAMI 

Helen- Stawiarska, lat 7, ząm. w 
Sulejowie orzy ul. Piotrkowskiej nr.

M E B L ?

l £D | C Firm* chrzełd-
I l D I C  lańsK* . C i ę ż
lc O W S k i”  kowy 5w'#t on
Duzv wębór nowoczeł- 

nyeb mebli źo owz* — raUroi. Sztuk- 
oołfd^.ńcz|,

a i  n  j r  gutowe i na taniowienia 
n r O L L  własnego wynmu pulees 
CBriescijanska Wytwórnia KarWou, 
rio • Gorgoś. ul Swiemkizyskf i

l4CQI E gotowe i na ,amówieni“
i I L u L Ł  wyrób r  lasuj Jorgai ■ 
Karytowski. f-irma Chrześcijańska, ul. 
Nowugn-d-ika 8

fOTtLE wybór na skłao.le Iftba •
ks C tel. 3 (2- 9 w pudMÓiza Muł it 

U ski i C esitlski

Mldo
hiod 100 n gw -•ancji. Itu- 

racviny. Różne ga­
tunki. P*?y lń Kg- -anat, 
JSZCZE 'ARz t>

Złota Ą, teleion 6.62-38.

KUPNO, SPRZEDA Z
ueaazyny dr i plianlu 
1 . lorpedc podróżne 
biurowe; arytmometry 
Hiales: duży *ryb< • nu 

•szyn okazyjnych Sprzedał -  Kupno 
Remonty. Marzunder, Marzza. 

owska 83 tel 700-06.

PRPC5 ZOOF»ARftW^Hg

.ak JirzynsaC pr«cyT Z- rocif Się do
i  Administracji „ABC”  Warsz-*a. 
AL Jerozolimskie St* Ogłoszenia o po 
szukiwamu i zaofmrowan-u an "f W- 
mies/czamy i  ustępstwem 60 Dr - 
W wypadkach UŁds.dr.onych bezpła
tnie

Potnebny chłopiec od lAt 1* dc 
drukami Topirl 6. Sobots 5 —  6.

PRACE POłZlW&łHZ
I W P M M P P

i zaangażowani dziewczęta nsiti<wał 
wvsłac przez Litwę do Ameryki Po­
łudniowej.

Dalsze dochodzenie sHierrzito, że 
aresztowany przestępca dziali: z rą 
mienia szc.oko rutealezionci .majki 
nandłarzy żywym towarem. Część 
przestępców areszmwano, kiiku spo­
śród nich zdołało >c.

D e k o r a c j a
u c z u m  s z e f e r a

tYe śpidę w gabinecie komisa­
rza  rządu na miasto stołeczną 
W arszawa nastąpił* dekoracja 
krzyżem zasługi Józefa Podskrob- KaDiieki" p0 
ka. szofera, który znalazł w tęcz- ] 2 naLreśle
ce pozostawionej w  jęgo  taksów­
ce 20.000 zł. i odniósł je  policji.

lenia, buWiem był nałogowym pa­
laczem
SAMOBÓJSTWO N AU C ZYC IE LA

Przv ujicy Słowackiego 15, na 
klatce schodowej, odebrała sob.a 
życie emerytowana nau izycieika 
45-letina Józefa Soroczyńska. strza 
łając do sieoie z rcw olw -ru  Serc - 
czyńska cierpiała na manię prześlą 
d owczą.

ŚMiERĆ gOU FO C IAG ILM  
Na stacji Myd'mik:, pod Krako­

wem został przejeph-ny przei po­
ciąg i penióa; śmierć na miejsci’ 
f6-letro 'Y jtold Schloss

ORGANiZACIA .^OMOCY 
11 4 OWEJ 

Odbyte aię w Ratuszu Krakowskim 
zebranje Komitetu obywatelskiego po 
ipoęy zimowęi bezrobotny?? nj mis- 
stc Kiąków. Zebranie zagai’ 1 prze 
wodniczyl mą prezrdent miast* d- 

ułożeniu sprawozdań 
i oraz nąl-reśleniu arogramu prac na

ZNICWAŻENIL POLICJANTA
Dnia 2f listopada r. b. w Piotrko­

wie na PL Niepodległości ptustytotia 
Szymkewicz Sala, ; am. w Piotraowi* 
przy ul. Bugajskiej Nr 7, znieważy)® 
siow-nie poln-janta pełniącego służbę- 

PPZEJSCHANIF.
Dniu 22 listop idr na szosie w  Druż­

bicach, gir. Wadlew, Zych Stefan, 
zam. we wsi Łazy, gm- Wadlew. *0° 
s al przejechany pizez woz ciężatuwy, 
którym powoził Gogól Antom, zań* 

Bełchatowie, przy ul. Łąkowe1- 
Zych doinał uszkodzenia ktęgosluoJ 
i „og. Stopnia uszkodzenia Dale a® 
razie ustalić nie zdołano.

STAm tŁAW oW
TRHP KŁUSOWNIKA

W lesie państwowym na tercrtl* 
Cerkownej pow. dolińskiego leśniczy 
inżynier Szajba znalazł zwłoki znaną*- 
go kłusownika Jana Hrycyly z Cet' 
kowpej. Ojciec zastrzelonego kłusow­
nika, Michał Hrycyio zabrał i ukry* 
zwłoki syna. (js.).

r  im o
K RSY DLA PRZEDPOBOROWYCH

Na te-enie woj. wileńskiego i nowo­
gródzkiego rozpoczęły si* luż kur«y 
uoksztalcające dla przedpoborowych- 
Frekwencja na tych kursach .R** 
znacznie wyższa niż w roku ubiegiyd**

Kronika poznańska
TOMAN; 27 SRUDHIA i]OOCZIAŁ „ A B C

D̂ n el w Zno
V} tych *,nia*h Ogród Łoologicznj

Łukiernik samodzielny biegły w za- *  v arszav ie otrzyma- or eti 
wodzie poszukuje pracy Ig  ABC płockiego piękny okaz daniela, pc 

Ai. Jurozclimskie 8a, prkój Nr. 10. chwycą ego »  ukołicj Bogacą od- 
H aaaw a mammtKmmmta — mm m tm m  maczający *!< b. drkawym siwym

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM
siada obecnie sześć.

nowy okres wybrane nowv Komitet nic' 
obywatelski z prezydentem dr, Ka-i SŁONCE; 
phekim na czele.
LUBLkŃ

NOWA 6ZKOŁA
^ _________    (JK.). We wsi Perestowice odo 'io

oti 'lymrl ~ starosty się 'uroczyste poświęcenie i otwarcie 
nowe- szkoły powszechnej. Budowa

T E / J T R Y
TE A TP  POLSKI: „Bjben.
TEA-rR W IE LK I; „W la zn a  tę- 

iknotr".

KINA
ApOLLC . „Atak o śvdcie",
:ORSO u5annxhód nr. 99“  
GLORIA: „Płomienne sęrcr” , 
WOADLAs „Tą|efnnia starego 

zamku".
METROPULIS: „Dziewcz. z P»r

OŚW1 TOW Ł TCL: „Księżna Ło-
wieka

R B N A IS S A N C B : „Zamek tajen,-

Kllid Galanad*. 
ŚW’T - .Promienie zagłady’  
W ILSO NA: „AHoiria”.

P L A .T A  * v DOWSKIEJ FJRMV
Jak donosi prasa warszawska, ży­

dowska f.rnu- „KonfćKpol", wytwór- 
tej szkoły wyniosłą' |3.G«. zł. Poświę- ma konf»';eji damskiej, Suaiy Dy
cenią dokonał ks. Pi. lrski.

W IF2A SPADOCHRONOWA 
W LUBLINIE

(JK.). Ukończony został w  Lubli-

nek 95-97, igiosiła niewypłacalność. 
Sł raty łóazkicn fab*-ywujtów oblicza 
się na 50 tvs złotycL

W YPAD E K  NA TORZE

Rano na r?biu na torze ko le^  
wym _ znaleziono nieprzytomnegr * 
poranionego mężczyznę, Udzi'’ '* 0  ̂
mu pierwszej pomocy lek«nkiej 1 
przewieziono do jzpit ila miejs-iieg®; 
Nasuwa się podejrzenie, że uległ 
wypauj1 owi podczas przecń od 
prztc tor Poranionym jest 22 -le" 
Boiebtaw ZietkowsKi z KWęnv-n. n
KONTROLA r u c h u  k o ł o w e ^'

Patrol motocyklowy Policji rjjh  
«,wowej w Poznaniu przenroww* r 
kentrolf rueh.J kołowego na «*i -Jg-'"' 
publicznycu, V. czasie kontroli s?^ 
rządzono donie ien:a sarna na 6 ^
sób. uParan„ doraźnie 8 osób, *  'ć  
pomn: no 25 osóL za przeki-ocz®111 
przepisów n uenu koiowy-n.

N APAD  -^UKIATa  
NA M IESZKANIE  PASTO RA,

Umysłowo chory Imbiorski 5
dzimia <: siłował wedrzeć sie do tp’ 
sikania pastora Knąia w VVol"zty^' 
aby dokona*5 i ad nim samosądu, Jl® 
stoia Epgli. i jego mdzinę (^A\ . ' 
przed oszalaiym napastnikiem 'n-,^L 
wencja policji, która stoczyła z 
biorskim ostrą walką, zanim zdot**" 
szaleńca ohezwladnić.
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D O i l C S I *  D Z I E Ń  
S Z W A J C A R I I

W  Szw ajcarii dotąd przeżartej 
W pływam i masonerii, nastąpić ma 
akt doniosły: nrztszło m ilion
Szwajcarów  w ypow ie  się 28 bm. 
W sprawie likw idac ji organizacyj 
masońskich w- tym  kraju.

Czy likw idacja , o ile  zostanie 
Uchwalona, będzie ostateczną? 
Przeciei w  praktyce sprowadzi 
®ię ona do policyjnego rozw iąza­
nia lóż oficjalny ch, lóż grupują­
cych najniższe stopnie masońskie, 
a w ięc lóż pionków  w  ręku N ie ­
znanych Przełożonych. Zostaną 
natomiast n ietknięci wszyscy „k a ­
w alerow ie Różanego K rzyża ", „ r y  
cerze Kadosz“  i t p .  )■■]. fo rm a­
cje n igdy nie b y ły  ofic ja lne i po­
zostaną nadal w ukryciu.

Sztab głów ny w. dalszym ciągu 
będzie w ykonyw ał istotną część 
roboty.

Panowanie masonerii ustanie, 
£dy w  życiu politycznym  S zw a j­
carii uzyska naczelne m iejsce 
w ielka idea chrześcijańska, na 
miejscu zastarzałych sekciarsko- 
judaizujących doktryn, mających 
tradycje w  tym  kraju, gdy zacz­
nie obow iązyw ać w ysoki poziom 
etyczny rządzących. W tedy stop­
n iowo się zm niejszy doptyw  no­
w ych  adeptów do lóż. W  atmo­
sferze h it,!en '' duchowej zarazek 
masonerii zgm ie z zagłodzenia.

N iem niej jednak plebiscyt 
szwajcarski przyczyn i się do oba­
lenie m itu bezkarności, do pod­
cięcia korzeni tej sekty. A  w tedy 
przykład Szw ajcarii pociągnąć 
powinien za sobą inne kraje.

( i -  P ).

IbanaałUn Jłuc ata

Adwokat

Ż y d z i  z  a d w o k a t u r y !
C h c e m y  z d o b y ć  s z a c u n e k

Mi diiiu 27 listopada r b. odbę­
dzie się W alne Zgrom adzenie 
Warszawskiej Izby Adwokackiej. 
Zb_orą się aawokaci całego ok ię - 
gu apelacyjnego, aby dokonać 
w yborów  do w ładz korporacyj­
nych i obradować nad sprawami 
zawodowym i.

C O  Z O B A C Z Y M Y ?
•Każdego, kto na W alne Zgro ­

madzenie IzDy przybędzie, uderzy 
odrazu skład osobowy zebrania. 
Na p ierw szy już rzut oka zobaczy, 
że znaczną większość stanowi e- 
lement żydowski. P rzew aga l i ­
czebna żydów  w  adwokaturze jest 
niby rzeczą powszechnie w iado­
mą, m ów i się i pisze o tym, wska­
zuje się miejscowości, gdzie ilość 
żydów  wynosi ponad 80 proc o- 
gółu adwokatów , a jednak cała 
potworność taniej sytuacji na jja ­
skrawiej' daje się odczuć, gdy się 
po prostu zobaczy, jak  w ygląda 
adwokatura w  Polsce.

P raw dziw y  wstrząs przeżywać 
musi każdy Polak, gdy wszedłszy 
na salę, w  której obradują sto­
łeczni. adwonaci, zobaczy istne 
morze obcego żyw iołu . P rzeraże­
nie ogarnia, gdy się w idzi prze­
szło tys.ąc zgrupowanych adwo­
katów  -  żydów , ludzi, którzy 
choć obcy nam religią , rasą, m o­
ralnością i psychiką, w ykonyw u- 
ją w  W olnej Polsce zaszczytny 
zawód adwokacki.

S F 7 L M G W A C !
—oorze byłoby może, aby takie 

obrady wolnych zawodów, b y ły

dostępne dla wszystkich, aby je  
film owano i wyśw ietlano następ­
nie w  każdym zakątku Polski. 
Wówczas pewno, ten kto nie jest 
jeszcze przekonany w ym ow ą cy fr 
zrozum iałby w ym ow ę takiego ob­
razu, wówczas dopiero pojęli by 
wszyscy uczciw i Polacy, że w a l­
ka z tym  stanem rzeczy jest ko­
niecznością, jest nakazem bez­
względnym , że czas już n a jw yż­
szy zDudowac mocne tamy, o któ­
re rozbić by się musiał za lew  ży ­
dowski, —  że w  ślad za m inim al-

je j rzekome przekroczenia. 
Uważam y Adw okaturę ze coś 

w ięKSzego od źródła zaroDków i 
sposobu zdobywania pieniędzy. 
Chcemy, aby się stała jedną z 
r odwalin,; na ' których wolne od 
okupacji żydowsKiej Państwo 
Polskie zbuduje N ow y  Ład p raw ­
ny.

U P A 3 E K  Z A W O D U
Adwokatura uważana była 

przez długie lata za współczynnik 
w ym iaru  sprawiedliwości, dziś 
niestety taki pogląd wzbudza

nym  programem,- zatamowania sceptycyzm, coraz częściej słyszy
dalszego dopływu żydów  do Pale 
stry, przyjść musi aalszy etap —- 
ustawowego ograniczenia żydów  
w  wykonywaniu  zawodu adwo­
kackiego.

O  G O D N O Ś Ć  
A D W O K A T U R Y

Oczyw iście akcji dążącej do u- 
zdrow ienia stosunków, żydzi 
przeciwdziała ją tysiącznym i spo­
sobami. Jedną z metod jest przed­
stawianie walk i o odżydzenie ad­
w okatu ry  wyłącznie, jaKO sposo­
bu dążenia do polepszenia bytu 
materialnego adwo Katów Po la ­
ków, kosztem „n iespraw ied liw e­
go", „n iehum anitarnego" i „n ie- 
chrzesc ijanskieko" ograniczem a 
żydów  w  ich prawacn. M yią  się 
jednak żydzi, wysuwając argu­
ment m aterialistycznych poczy - 
nań adwokatów  narodowo m yślą­
cych. N ik t im już posłuchu nie 
daje, ogó ł zaś należycie ocenia 
szermowanie przez żydów  etyka 
chrześcijańską i wskazywanie na

F  A L T A L  CZAPIŃSKI W a r s z a w a ,
Z O łtA W IA  31, 
<*i. e s i . o i

się głosy, że adwokaci swoją dzia­
łalnością utrudniają w y  Krycie 
prawdy ob iektywnej, a przez to 
realizację zasad słuszności i  ucz­
ciwości, żc szukają jedyn ie dróg 
wykrętnych, kruczków prawnych 
że wreszcie, na skutek takiego 
niezrozum ienia swych zadań u- 
tracą znaczenie w  spo.eczer.stwie 
a ich działalność siłą faktu będzie 
musiała ulec ograniczeniom ze 
strony czynników  pańs'wowyoh i 
dalego idącej kontroli w ładz ad­
ministracyjnych.

To obniżenie pow agi stanu ad­
wokackiego jest n iewątpliwym  
w yn ik iem  tak rażącego udziału 
żydów  w  naszym życiu zawodo­
wym .

Żydzi są skłonni, bardziej niż 
jak iko lw iek  inny naród na św ie­
cie do przeliczania wszystkiego 
na wartości pieniężne, drugą zaś 
cechą charakterystyczną psychiki 
żydowskiej jest zm ysł spekulacji 
m yślowej, k tóry w  z?v-odzie pra­
wniczym  doprowadza do zgub­
nych tendencji interpretowania 
każdego słowa i każdej lite ry  
przepisu z zatraceniem  na le­
żytego poglądu na całość ustawo­
dawstwa i duch prawa.

O  s a m o l o c i e  S F - A J S  b r a k w i e ś c i

6  e k s p e d y c j i  -  4  s e m e H e t y
poszukują pok&icieęo „Houukasa.

SOFIA, 25. 11. Władze bułgar- - —  -
/ /

skie prowadzą nadal intensywne 
Poszukiwania polskiego samolotu 

—  AJS, który zg.nąt podczas 
lotu z Salonik do Warszswy. Dla 
Poszukiwań wysłano irzj ekspe­
dycje specjalne.

T R Z Y  E K S P E D Y C J E
P ‘erwsza ekspedycja w yru szy­

li* z m iasteczka Św. W racz pod 
k ierow nictw em  tam tejszego sta­
r t y ,  p rzy udziale 20-tu po li­
cjantów, 30-tu żołn ierzy . oraz 
200 góra li i chłopów. D rag? eks­
pedycja przeszukuje teren po 
""schoaniej stronie łańcucha P i-  
rynu. Trzecia ekspedycja, która 
J^yruszyła z górskiego m iastecz- 

5 Razlog, czyn i . poszukiwania 
"zJ łu ż  doliny rzek i Mesta.

Poszukiwania natra fia ją  na 
jluże trudności terenowe. Góry 
j itynu są zupełnie niezam .eszka- 

i dzikie. Na przestrzeni k ilku - 
s®t k ilom etrów  kwadratowych, 
j’ 1'  ma ani telefonu, ani poczty. 
,ad całym  gęsto zalesiunym te ­

rn e m  padał w  środę gęsty śnieg 
| s*alała burza. W ia tr m iał szyb­
kość 120 km. na godzinę.

^ E Z W A N I A  R A D I O W E
W szystkie rozgłośnie bułgar- 

"I® i greck ie nadają w  językach 
*** Nkim, bułgarskim  i serbskim 
'W zwania do ludności, aby na- 
^hm iast kom unikowała na jb liż­

e j ^ 1 posterunkom policy in77m 
^a*dą najdrobniejszą nawet w ia - 
°niość o polskim  samolocie. O- 
al*ii raz w idziano polski „D ou- 

5,as<‘ W  tró jkącie m iędzy m ia- 
aml Petricz i Św ięty  W racz o- 

,a*' granicą jugosłow iańsKą,"
®T*ok specjalnych ekspedycji w  
® ukiwaniach biorą udział dwa 

tv ki© samoloty komunikacyjne 
Pu Fokker, p ilotowane przez 

j 1 °tów : Tadeusza Karpińskiego 
Utzynskicgo.

U S Z K O D Z E N I E
R a d i o s t a c j i ?

radiostacja pokładowa samolotu 
zostatł.1 uszkodzony Sprawne 
działanie stacji rad iow ej zależne 
jest od dokładnego funtccjonowa- 
nie szeregu bardzo precyzyjnych 
przyrządów , jak  lam py, konden­
satory i t. p. Mim o że stacje w y ­
posażone są w  specjalne am orty­
zatory wstrząsów m ogło nastą­
pić uszkodzenie, któregoś z d e li­
katnych elementów.

W  wypadku uszkodzenia rad io­
stacji, p ilot Emoszyńskł krążył 
prawdopodobnie przez pew ien 
czas w  miejscu, aby stw ierdzić 
rodzaj uszkodzenia, a następnie, 
o ile  nie dało się ono naprawić, 
wyszukał odpow iednie m iejsce 
do lądowania. Z e  względu na sza­

lejącą na trasie burzę śniegową, 
p ilot nie m ógł lecieć bez rad io­
stacji.

t r u d n e  w a r u n k i
P C ®  Z U K ? ? *  * Ń

SO FIA , 25 11. W  zw iązku z 
zaginięciem  polskiego samolotu 
komunikacyjnego, do godziny 
13-tej brak hyło jak ichkolw iek 
wiadomość, o zaginionym  pła- 
towcu, Łańcuchy górskie położo­
ne na południe od Sofii, jak Pe- 
rim , Rodop i inne, przeszukiwa­
ne są przez liczne patrole w o j­
skowe i policy nc, Poszukiwania 
są jednak utrudnione przez fa ­
talne > warunki atmosferyczne. 
G ory spowite są gęstym i chmu­

rami, a n? całym  terenie padają 
deszcze-

Żnna pilota Dmoszyńskiego od­
leciała w czwartek o g  8.30 sa­
molotem pasażerskim do Buka­
resztu, gdzie czekać bedzie w ia ­
domość i o v'ym kach poszukiwań.

SO F IA , 25. 11. Do godz. 17-tej 
brak jest nadal jakichkolw iek 
konkietnych m eldunków o lo ­
sach zaginionego samolotu po l­
skiego, L iczbę ekspedycji ratun­
kowych zwiększuno ! do 6-ciu. 
N iezależnie od prac ’ ekspedycji 
ratunkowych, 4 samoloty polskie 
i zagraniczne oblatują teren, na 
którym  m ogło nastąpić przym u­
sowe lądowanie „Douglasa".

S k r zy żo w a n  a p tr z u  z  pszenicą
daje zb o że  o kłosach długości 30 cm.

Drogi propagandy komunistycznej w Poisce
LUBLIN, 25- ll-  (koresp. własna),

W lubelskim procesie komunistycz­
nym zeznawał sprowadzony z więzie­
nia niebezpieczny komunista Okonow 
ski. Okonowski stwierdza swą pracę 
na terenie Lublina w komitecie dziel­
nicowym w okresie gdy przyszły z 
centr di dyrektywy w sprawie odbudo 
wy TUk-u.

Okoniewski Lewicką znai ood pseu­
donimem „Halina", była ona łącz­
niczką między komitetem miejskim a 
okręgowym, świadek mówił żydówce 
Bierównej, Która była sekretarką 
MORR-u. Otóż na jednym z licznych objekcji 
zebiar., gdy omawiano sprawę żdra 
dy „Witolda", Bierówna żądała sta- 
aowczo wydania natychmiastowego 
wyroku śmierci.

MOPR bardzo żywo interesował 
się terenem lubelskim, bo — po zna­
nych wypadkach krakowskich — na­
tychmiast przybył z Warszawy funk­
cjonariusz MOPR-u, Który na stie- 
ijalnym posiedzeniu u Ooldtingera 
polecił zorganizować ..keję protesta­
cyjną, na co wręczy? Bierównie I5O 
zl., zalecając jednocześnie energiczne

słał z Warszawy 800 A. na prace tech 
niczne-

Zeznający skolei świadek — Dura 
kiewicz vzbogaca mareriat, obciąża­
jący oskarzorych, Do komuny został 
wtLągnięty w 1935 r..

Bienia i Karczewskiego świadek 
poznał v świetlicy, prowadzonej 
pr; ez Woźmakównę. Świetlicę tę sam 
świadek nazywa „spelunką komuni­
styczną". Tutaj bowiem organizowa­
no referaty i mieściła się „technika" 
komuny.

Dura kiewicz początkowo miał wiele 
co do gospodarki Rosji So­

wieckiej. „Opiekunowie" jego tłuma­
czyli rr,u m. in , że w Rosji Sowiec­
kiej dokonano skrzyżowania peiz" z 
pszenicą i tą drogą otrzymana gatu­
nek pszenicy o kłosach długości 30 do 
40 cm. Osiągnęło się to zaś dzięki za­
stosowaniu kolektywizacji.

Swiadel opuwfada historię reakty 
wowania TUR-u, co stało się zgodnie 
z wytycznymi VII kt ugresu komin- 
ternu. Na zebraniach Tl IR-u wygła­
szano referaty komunistyczne Pod­
czas zebrań pełno zawsze było ży­
dów, których darzono szczególnymi 
wzgędami.

W obecności prokuratora
poderżnął sobie gardło
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s nasuwa przypuszczenie, że l Wkrótce komitet centralny nade-

(JK ) Chełm stał się ostatnio tere­
nem wstrząsającego samobójstwa 
bezrobotnego,

Do orOKurato.a w Chełmie zgłosił 
się niejaki Aleksy Łyś ze wsi Igna-

tów (pow. chełmski). Frosił on o ja ­
kąkolwiek pomoc, otrzymawszy zaś 
odpowiedź odmowną, błyskawicznie 
wyciągnął brzytwę i —  nim ktokol­
wiek zdoła? mu przeszkodzić —  po­
derżnął sobie gardło.

Wypadek ten wywarł na wszyst­
kich wstrząsające wrażenie.

A D W O K A T  B U D U J E  
. W I E L K Ą  P O L S K Ę

Inaczej będzie, gdy z adwoKa- 
tury poiskiej wyelim inowane zo­
staną żyw io ły  obce, nie będą w ó­
wczas po rzebne, uspraw iedliw io­
ne może dzisiaj, wobec patolo­
gicznych .warunków , tendencje 
totalistye-c. e. D la utrzymania na­
leżytego poziomu polskiej, n ie 
tyiko z imienia, ale i z ducha, ad­
wokatury, wystarczą w  zupełno­
ści je j własne organy korporacyj­
ne, poza bow iem  troską o sprawy 
zawodowe, dziaiać będą przejęte 
ideą pracy przy  budowie Polski 
W ielk iej i Doskonałej

Udział Adw okatury w  tej pra­
cy musi być w ielk i, odpowiada­
jący, tym  kwalifikacjom , które 
daje wykształcenie prawnicze i 
wyrobienie zawodowe. Przede 
wszystkim  do zadań adwokatury 
należeć będzie współdziałanie w  
rozwoju i tworzeniu norm p raw ­
nych. Adwokat, stykający się z 
życiem  z innej, niż pozostałe za­
wody, strony, musi brac udział w  
regulowaniu tego żyeia, ła tw ie j 
bowiem  od w ie lu  ludzi, zdoła na­
rodowo w ychow any adwokat zro­
zumieć potrzeby społeczeństwa, 
konieczność wprowadzenia no­
wych przepisów, lub przeciwnie 
zniesienie lub zm iany norm 1uż 
nieodpowiednich.

Adw okal z tytułu swego p rzy­
gotowania fachowego, a . także 
dzięki zam iłowaniom  społecznym 
najczęściej w  tym zawodzie w y ­
stępującym, w inien brac żyw y  u- 
dział w  caiej tw órczej pracy N a- 
ronu. W  w iększym  niż dzisiaj 
stopniu powołany będ .ie do prac 
politycznych w  najszerszym tego 
słowa znaczeniu,

C H C E M Y  Z D O B Y Ć  
S Z A C U N E K

Poprzez podi jesien ie szacunku 
dla stanu adwokackiego w  dro­
dze stawiania najwyższych w y ­
magań spułeczuycn i  naroduwych 
a ż ię iŁ■* Ścisłemu przestrzeganiu, e- 
tyłd , już nie ty lko zawodowej, ale 
chrześcijańskiej, p rzu  wolne w  
swym  samorządzie w ładze-korpo­
racyjne, Adwokatura w  Polsce 
stanie się zespołem łudzi, obda­
rzonych uznaniem ogółu, usankcjo 
nowanym przez nadanie w  drodze 
ustawy wszystkim  adwokatom 
przyw ile ju  osób zaufania publicz­
nego.

Tego rodzaju pojm owanie za­
dań adwokatury, takie nałozerie 
na nią w ielk ich  obow iązków, m o­
ż liw e jest jedyn ie  po wyłączeniu 
z n iej żydów. Chociaż w  p rzy­
szłym ustroju PoisKi nie będzie 
dla nich w ogóle  miejsca, chyba w  
tym stopniu jak  dla każdego cu­
dzoziemca, to już dzisiaj usunięcie 
wpły w ów  żydowskich w  pewnych 
dziedzinach staje się taką koniecz­
nością, że każda zw łoka groź* n ie- 
obliCialn-uni następstwami.

D O  Ś M I A Ł Y C H  
N A L E Ż Y  

Z W Y C I Ę S T W O !
Dlatego też każdy Polak, k tó­

remu nie jest obce dobro Narodu 
i Państwa poprzeć w inien akcję, 
zainicjowaną kiedyś przez grono 
ludzi, nazywanych najłagodniej 
utopistami, a którą dzisiaj pod ję­
ła cała, po polsku myśląca adw o­
katura.

Jest w ielu  takich, a wśród nich 
prym  trzym ają adwokaci, którzy 
chełpią się „rea lnym  ‘ sposobem 
myślenia, ci chociaż w  zasadzie 
niejedno by  zrobili, w  praktyce 
odm awiają swego pdparcia, tw ie r­
dząc, że pewne zam ierzenia są 
mrzonkami, z góry skazanymi na 
niepowodzenie. Tak im  pesyn- 1 
siom w arto przypom nieć jedno —  
łat temu kilka nie śniło im  się 
nawet, ze zarządzeniem  rektorów  
w yższych uczeini wprowadzone 
będzie ghetto ławkowe. Jest to 
rzecz n iew ielka, ale jest to sym- 
Dol N ow ego Ładu w  Polsce, opar­
tego początkowo na oddzieleniu 
elementu żydowskiego, a w  p rzy ­
szłości po krótkim , jak  w ierzyć 
należy, okresie przejściowym , na 
zu pe łn y i» jego  usunięciu

K O Ł C ! o z
POKAZÓWKI

W  Tarnowskich Górach u- 
rządza się pokazową kopa l­
nię. Wszystko tam będzie su­
per • nowoczesne, zmotoryzo­
wane, porządne, wycieczkow i­
cze będą m og li  zw.edzać ty lko  
lę kopaln ię  —  do p raw dz i­
wych w ara !

IV Sosnowcu jest pokazowe 
mieszkanie robotnicze. K ie ru ­
je się tam turystów, za jedne  
W  gr. mogą się zorientować  
ja k  żyje robotnicza rodzina w  
Zagłębiu.

Należałoby jeszcze u tworzyć  
pokazowy urząd - będzie tam  
można zobaczyć, ja k  pokazo­
wy urzędn ik  wydatn ie  p racu­
je, ja k  pokazowy szef spraw­
nie  . za ła tw ia  interesantów i  
uszczęśliwia ludność.

Ź a łożyć  w W iln ie  pok a zo ­
wy bruk, w Ł o d z i pokazow ą  
kana lizację , w W arszaw ie p o ­
kazow y sam orząd. A rzeczy - 
Wi.stośc bedzie sobie s p o k o j­
n ie  po  daw nem u, (k o l . )

ULICE WARSZAWY
Podobno magistrat w a r­

szawski nosi się z zam iarem  
nowego przem ianowania  ulic. 
Ulico Francuska na —  N ie ­
miecką. Ulica B m la  na ulicę
—  Prasy. Ulica M a te jk i  na  —  
Beznadziejną. Żabia  —  na Po­
selską, Senatorska na  —  C i­
chą.

Ul. Ślepa na ulicę —  B iu ro ­
k rac j i .  U lica Głucha na ulicę
—  Pzudową. B row arna  na  —  
W ien iaw y  Długoszowskiego. 
Ul. Śliska na —  Adam a Koca. 
Ulica Przeskok na —  Profeso­
ra Bart la  i  W ie jska  na  —  Ga­
l icy,

( ,Poloma ‘) .

Z b e t ł e i m c u i t a . . .

T Y L K O  RAZ
Czytp lwcy gazet w y ro b i l i  

ju ż  sobie zdanie o tak  zwanym  
„Kom itec ie  N ie in te rw enc j i" w  
Londyn ie. Zbiera się ten ko ­
m ite t  dosyć często, obraduje  
ca łym i godzinami, jedn i gada 
ją, d rudzy gadają a żadnego 
sku tku  me ma. Do H iszpanii,  
j a k  p łyn ę ły  wojska sowieckie 
i  w łoskie tak p łyną  nadal

To też n ik t  ju ż  p raw ie  nie  
czyta tasiemcowych sprawoz­
dań z obrad tego gadającego 
kom ite tu, gdyż są bardzo d łu  
gie i  p rzypom 'na ją  coraz bar­
dz ie j przelewanie z pustego 
w  próżne.

A le oto nastąpił w y ją tek  raz, 
jeden jedyny  raz, kom ite t  n ie ­
in te rw enc j i  obradow a ł bardzo 
sprawnie i  szybko, ba nawet 
w tępię galopady.

Dlaczego?
Oto co pisze o tym  „h is to ry ­

cznym " ju ż  posiedzeniu P A T :
Obrady dzisiejsze cechował szcze- 

gólny pośpiech, ze wzgiędu na to, że 
bioiąc- udział w podkomitecie amba­
sadorowie zaproszeni są Wszyscy na 
bankiet do paiacu Buckingham wy­
dany przez Króla Jerzego na cześć 
króla Leopolda. To też w ciągu go­
dziny cały porządek dziennj' został 
zała wiony.

Juka szkoda, że nie urządza 
się tak ich  bankie tów każdego 
dnia, w k tó rym  obraduje Ko- 
m ite l  N ie in te rw enc ji.  Możeby 
mż dawno uchwclono wresz­
cie coś konkrefneąo.

" B. REZA

2 tys. pocisków
r l c U o  n a  M a d r y t

PAPiYŻ, 25 11. Agencja  Hava- 
sa donosi, iż  wojska gen. Franco 
bombardowały gwałtownie wczo­
raj Madryt. N a  miasto padło prze 
szło 2000 pocisków. W  późnych 
godzinach w ieczornych rozegrały- 
się zacięte walk i na odcinku mia­
sta uniwersyteckiego.

Zamiast wieńca
20 złotych na bezrobotnych 

zamiast w  eńea na trumnę ś. p. 
ko? T eo fila  Jeziorowskiego skła­
da k ierownictwo oddziału robot­
niczego b. O. N . R.

Zamkntf dostęp M a w  do adwokatura!
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E g z e k u c j a  p i k .  d e  B a  R o c q u e
o d i o i f i i i o t i a  n a  d w a  l v g o d t t i e

P a ry ż , w  listopadzie

8 listopada ogło3ił Trybunał 
Ługuuński wyrok w spraw ie pułk 
de la Rocąue, oskarżonego przez 
księcia Pozzc di Borgo o oszczer­
stwo. W ódz Francuskiej P a rtii 
Społecznej został skazany, a cho- 
.ciaż wym iar kary nie wi elki, to 
jeanaa je j  efekt moralny dotkli­
wy, tym  bardziej, że wyrok roz­
praw ia eię „zczegółowo w  moty­
wy n z niefortunnym  systemem 
obrony, opiera jącej się na tak cha 
irakterystycznym dla de la Roc- 
qu‘a zamiłowaniu do sprzecznych 
z rzeczyw istością tw ierdzeń i na 
n ieiycersk im  chowaniu się za 
taTczę naciąganych konslrukcy] 
prawnych i * drobnych, niegod­
nych w ie lk iego  procesu politycz­
nego cnwytów  adwokackich.

Z  drugiej strony ‘w  motywach 
wyroku nie ma słowa wzmianki 
o zeznaniacn b. prem iera Tardieu, 
ani o dotyczącym obecnych fołks- 
frontowyoh rządów, liście o. min. 
Lem ery. A n i stówa też o subsy­
diach pobieranych od rządu przez 
płk. de la Rocąue.

N l E S T E Y Y w

Niestety... Wskutek tego w y­
godnego m ilczenia TryDunału w 
kwestii pobierania zasiłków z fun 
duszów dyspozycyjnych, liczba 
zwolenników płk. de la Rocque‘a 
choć codzień mniejsza, dość jest 
•jeszcze pokaźna, by nie ustawało 
zam ieszanie w szeregach nśrodo­
wych, by kwestia „zdrady i e  la 
Rccque‘ me zapalała sfanatyzowa 
nych umysłów i nie przesłaniała 
■obą m. in. także zagadnienia 
walk i z fołksfrontem .

N I E O C Z E K I W A N Y  
S U K U R S

Sprawę po lugduńskim wyroku 
dość naugół jasną, skomplikowa­
ło  nieoczekiwane wystąpienie na 
łamach praw icowej „E poąu e" p. 
Henryka de K erillis , cieszącego 
się dość dużym mirem działacza 
parlam entarnego i publicysty. P . 
4łP JCe^illia. topowy przedstaw i­
c ie l L  zw . zjednoczenia narodowe 
g o  (za  wszelką cenę) wystąpił ni 
m niej ni w ięcej, jeno z go rącym i 
serdecznym apelem dwustronnym 
do oskarżycieli pułkownika, by 
swe zarzuty cofnęli, i do przywód 
cy F. S, F., by cofnął wniesione 
ju ż przeciw nim skargi sądowe. 
N a  to oskarżyciele odpowiedzieli 
jednogłośn ie odmową i 15 b. m. 
rozpoczął się nowy w ielk i proces 
polityczny, tym  razem przed X I I  
Izbą paryskiego Trybunału Po­
prawczego. Oskarża o zniesław ie­
nie w  prasie płk. de la Rocąue, a 
na ław ie oskarżonych zasiada 17 
publicystów  i redaktorów pism o 
różnym  zabarwieniu politycznym  
od narudowych „Choc“ , „A ction  
Franca lse" i Jour", po przez ra­
dykalną „O euvre“ , a kończąc na 
socjalistycznym  „P op u ia ire " i ko 
faunistycznej • „Hum anite J. Płk. 
de L a  Rocąue uznał za wskazane 
ze w zględów  taktycznych posa­

dzić obok niebie na jednej ław ie 
oskarżonych, faszystów , ro ją li- 
stów i fo łksfront, by swoim fana­
tycznym w ielb icielom  i zwolenni­
kom symbolicznie ukazać, jakiego 
to „sprzysiężen ia" pada ofiarą,

N O W A  S E N S A C J A
Ma więc Paryż od dwu dni 

pierwszorzędną sensację, wobec 
której biedną i nikną, wojna w 
Hiszpanii i Chinach, konferencja 
w  Brukseli, w yjazd  min. Delbosa 
do W arszawy i stolic -M ałej En- 
tenty, otwarcie parlamentu. Na

pierwszy ogień  z siedemnastki o- 
skarżonych, poszli: redaktor
Choc‘u płk. Guillaume i książę 
Pozzo di Borgo.

Z E Z N  A R I E  a  O G R O M C Y  
MA C K E N Z E N A

Korowód świadków rozpoczął 
pogromca Mackenzena, b. wódz 
wojsk sprzym ierzonych na Banca- 
nach marsz. Franchet D ‘esperay 
Sędziwy i schorowany bohater 
w ie lk ie j wojny, stanął przed try ­
bunałem wsparty na ramionach 
dwu adiutantów i słabym, ale pew

}ad vstcynt kątem
Zmartwienia Dieanei dziewicy

Ź y a y  m a j ą  o b e e r u e  w i e l k i e  
z m a r t w i e n i e  i  s ą  p o w a ż n i e  
o b r a ż e n i .

O t o  d o t y k a  i c h  n i e z m i e r n i e ,  
t ł u m a c z y  s i ę  r ó ż n e  r z e c z y  z  
l i t e r a t u r y  f r a n c u s k i e j ,  n i e ­
m i e c k i e j ,  a n g i e l s k i e j ,  b a  n a ­
w e t  z  e g z o t y c z n e j ,  j a k  c h i ń ­
s k i e j ,  ł u b  i n d y j s k i e j ,  a  z  ż a r g o  
p u  a n i  s ł o w a .

C o  t o  j e s t ,  j a k  m o ż n a  t a k  z a  
p o m i n ą ć  o  z d o b y c z a c h  n a r o d u  
w y b r a n e g o .  T o  p c  p r o s t a  b e z  
c z e l n o ś ć .

N a j b a r d z i e j  s i ę  n a d  t y m  u -  
ż a l i :  ■ n i e j a k a  B .  L e w i t ó w n a .  
k t ó r a  n a  ł a m a c h  „ N a s z e g o  
P r z e g l g d u “ „ r ó b i  k u l t u r ę '  s-

C o  j e s l ?  N a w e t  B o y ,  „ n a s z "  
B o y ,  n i e  t ł u m a c z y ?

M a r t w i  s i ę  b i e d n a  d z i e w i c a ,  
że  „ l i t e r a t u r a  t r z e c h r n i l i o n o -  
w e j  m a s y  ż y a o w s k i e j  o s i a d ł e j  
t u  o d  w i e k ó w  j e s t  d l a  P o l a k u v <  
c z y m <  z u p e ł n i e  n i e z n a n y m  
b a r d z i e j  e g z o t y c z n y m  o d  l i t e ­
r a t u r y  P e r s ó w ,  c z y  C h i ń c z y ­
k ó w

N i e  w i e m  c z y  P e i  s o w i e  i  
C h i ń c z y c y  s ą  z a d o w o l e n i  z  t e ­
g o  p o r ó w n a n i a  i c h  s t a r e j  i  
p i ę k n e j  l i t e r a t u r y  d o  ż y d o w ­
s k i e j  o p a r t e j  p r z e c i e ż  g ł ó w n  e 
j... t a l m u d .

No* ewyaawn ctwa
s ł  ' w i a n o m : w c z e

Mgr. Lubomir Durko wiczt „Grama- 
t j«a  języka serbochorwackłego". -

Dr. A’. Kasperowicz, L. G. Baka- 
łuff i W . TodOiOffr „Rozmówki pol­
sko • bułgarskie i krótkie informację
0 Bułgarii z gramatyką języka bui 
garskiego” .

'V  serii wydawnictw „Biblioteki 
Młodych Słowian” ukaza.y się dwa 
pOdi ęctniki języków słowiańskich W 
pierwszym z dcli mgr. Lubomir Dur- 
kowbcz daie zwięzły szkic gramatyni 
języka serbo - chorwackiego oraz ła­
twe czytank* ze słownikiem. Cklad 
podręcznika jest bardzo przejrzysty
1 niewątpliwie będzie dużą pomocą 
dla każdego ucząrego się seroochor- 
watrzyzny. Inny -est ukiad drugiego 
podręcznika, zawiera on l.rótką 10- 
stronicową gramatykę, duży dział 
rozmówek polsko - bułgarskich, słow­
nik naj raźniejszych wyrazów, ora. 
Krótkie informacje o Bułgarii. Całość 
przedstawia się bardzo interesująco.

D a l e j  s ą  p r e t e n s j e  d o  p i s a ­
r z y  p o l s k i c h ,  ż e  n i e  t ł u m a c z ą  
ż e  s ię  n i e  z a j m u j ą ,  że  w s k u t e k  
t e g o  m ł o d z i e ż  p o i s k a  j e s t  p o z  
b a w i o n a  p o z n a n i a  p i ę k n a  i  
n i e  w y c h o w u j e  s i ę  w  a t m o s f e  
r z e  z b a w i e n n e g o  w p ł y w u  h e -  
r e c ó w ,  S z a l o m ó w ,  M e n d e ł e  
M o j c h e r ó w  i t p .

M u s z ę  p a n n ę  L e w i t ó w n e  
p o c i e s z y ć ,  ż e  z  p u n k t u  j e j  w i ­
d z e n i a  n i e  j e s t  t a k  ź l e ,  j a k  ł o  
p r z e d s t a w i a .  M a m y  p r z e e t k ż  
c a ł ą  z g r a j ę  o p l u t y c h  ż y  d i a ­
k ó w ,  ż e r u j ą c ą  n a  l i t e r a t u r z e  
p o l s k i e j .  P o ł o w a  P e n  -  C l n b u  
r ó ż n e  H e r n a r y ,  T u w i m y  i  i n n e  
s z e j g t c e  p o t r a f i ł y  s i ę  w c i s n ą ć  
n a w e t  d c  p o d r ę c z n i k ó w  s z k o l ­
n y c h .

S ą  r ó w n i e ż  p r z e p i ę k n e  o b ­
r a z k o w e  w y d a w n i c t w a  ż y d ó w  
s k i e  d l a  d z i e c i  p o l s k i c h .  P ó ź ­
n e  „ P a ł y  i  P a i a c h o n y " ,  „ F l i p y  
i  F ł a p y ' , „ K a r u z e l e ' ,  ,f a t a ­
m o r g a n y "  i  t .  d .
- D l a  a o r u s t a j ą c e j  m ł o d z i e ż y  
i  d o r o s ł y c h  i s t n i e j e  b a r d z o  b o  
g a l a  l i t e r a t u r a  p o r n o g r a f i c z ­
n a ,  p s e u d o  - n a u k o w a ,  p i s a n a  
p r z e z  r ó ż n y c h  „ a o k i o r u w "  w y  
ł j c z n i e  ż y d ó w .  A  o  i l e  c h o d z i  
o  i l u s t r a c j e  i  f o t o g r a f i e  p o r n o  
g r a f i c z n e ,  t o  p r z e c i e ż  n i e  n u t  
t y g o d n i a , ż e b y  p o h e j d  n a  t y m  
n i e  n a k r y ł a  j a k i e g o ś  ż y d k a .

N i e  m a r t w c i e  s i ę  w i ę c  t o w a  
r z y s z k o  L e w i t ó w n o ,  n i e  j e s t  z  
w a m i  j e s z c z e  t ą k  i l e ,

B ę d z i e  c z a s  n a  p o d n o s z e n i e  
l a m e n t ó w  i  j e r e m i a d  w  * N a -  
s z y m  P r z e g l ą d z i e "  w t e n c z a s ,  
k i e d y  c a ł e  t o  p is z ą c e ^  t o w a r z y ­
s t w o  ( o d  „ t o w a r z y s z " ) ,  sią ­
d z i e  t a m , g d z i e  j u ż  d a w n o  p o ­
w i n n a  s i ę  z n a l e ź ć  p r z y  ł a s k a ­
w e j  p r o t e k c j i  p r o k u r a t o r a  i  
s ą d u .

A  w  o g ó l e  c z y  n i e  l e p i e j  b y ­
ł o b y ,  ż e b y  p a n n a  E e w i n ó w n u  
p i l n o w a ł a  s o b i e  n a d a l  s w o i c h  
M i t z n e r ó w ,  W e i l r a u b ó w ,  M i e ś  
s e s ó w ,  a  n a u k o m  i  u w a g o m  
p o d  a d r e s e m  l i t e r a t u r y  p o l ­
s k i e j  d a t a  s p o k ó j .

N i e c h  s z e w c  p ; l n u j e  s w o j e ­
g o  k o p y t a .

B .  R E Z a

nym głosem oświadczył, że uważa 
płK. Guilalume i ks. Pozzo Ji Bor 
go za dobrych patriotów, uczci­
wych ludzi, niezdolnych do-spla­
mienia kłamstwem czj oszczer­
stwem swych wsłóy/ionych wojen 
nymi przewagam i mundurów. Za­
znania marszałka cała st.Is wysło 
chała w  skupieniu, powstając jak  
jeden mąż prży jego  wejściu  i 
wyjściu. N ie  ; ruszył s.ę z m iej­
sca jedyn ie płk. de La  Rocąue.

T R A G k C Z N Y  S P E K T A K L
Nb? długo t iw a ł na sali uastiój 

skupienia. P o tra fił go utrzymać 
na czas swego pierwszego zezna­
nia Andrzej Tardieu, „powtarza­
ją c  wypowiedziane przed trybun* 
lem lugduńskim oskarżenie, Płk. 
de la Rucąue usiłował odeprzeć je  
znowu jedr.ym jedynym Rowem: 
—  Kłam stwo. W sukurs mu przy­
szli tym razem jego  towarzysz i 
przyjaciel poseł Ybarnegaray orai 
v-preze* grupy parlam entarnej 
P  S. F . p. Robbe-Cahen, jeden z 
licznych w otoczeniu płk. de la 
Rocąue żydów. W tedy z kolei pa­
dło słowo „K łam stw o" x ust T a r­
dieu, Daudet‘a i M aurycego Pu jo  
i tak ju ż  przez dwa dni trwało 
wzajemne oorzucanic się obelgam j 
oskarżycieli, oskarżonych i św iad­
ków w o n  ob j, aż wreszcie trybu­
nał rozprawę zaw iesił na nrze- 
ciąg dwu tygodni. Wychodzących 
z sali rozpraw aktorów tragiczne­
go spektaklu, w ita ły  zebrane 
przed Pałacem  Spraw iedliwości 
tłumy okrzykam i: „N iech  ty je
La R ocąu e!" „D a jc ie  w ładzę La 
Rocąue o w i!" ,  „P recz  ze sprzedaw 
czykiem de la Rocque‘em !“ , „P od  
mur sprzedaw czyka!". Gdyby nie 
in terwencja po lic ji, nie oDyioby 
się bez bójki Bito się przecież 
kilka dni temu, aż miło, podczas 
odsłonięcia pomnika bohatera 
przestworzy, Mermoza 

Blum - Chautemps mogą rzą­
dzić spokojnie. Narodowcy fran ­
cuscy mają na okres najbPźszy 
absorbujące ich całkow icie za ję­
cie na lem a l r%<Frećz" i „N iech

Z  teateu a Uatcze

50-leini chłopczyk
n t m  Dub c i e l ę c i n t i

TE A TP  K A M E R A LN Y : „K R Y -S T IA N \  KOMEDIA W  TRZECH
AKTAC H  LV AN ’A  NOE.

Od pewnego czasu teatrzyk w 
podziemiach galerii Luxemburga spe­
cjalizuje się w scenicznym ujmowa­
niu iednegc problematu: problematu 
małżeństwa, które unieszczęśllw.a 
jednostki. Zagadnieniu temu poświę­
cone były wszystkie sztuki, jakie w 
ciągu lego roku oglądaliśmy w tym 
teatrze. Więc zarówno „Tajemnica 
lekarska”, jak „Małżeństwo”, jak 
„Mecenas ‘ Lolbec”, jak „Współcze­
s n e j jak wreszcie „Krystian” .

Wszystkie te sztuki posiadają pe­
wną'- wspóiną cechę, którą — poza 
owym problemem, słabiej łub wyraź­
niej zarysowanym —  jest sposób 
stawiania i oświetlania owego za­
gadnienia, sposób dość szczególny, 
chciałoby się powiedzieć —  tenden­
cyjny. Skąa się. to bierze i dlaczego, 
to jest oczywiście zakulisową tajem­
nicą teatru Kameralnego.

„Krystian” jest, mimo aspiracji 
autora do zgłębiania pewnych za­
gadnień, komedyjką przeciętną, jak­
kolwiek w  pomyśle, dość zięczną. 
Sens jej jest mniej więcej taki: Męż­
czyzna o nieprzeciętnie bogatym ży­
ciu uczuciowym dusi się w cia­
snych ramach codzienności, prssytło­
czony malomieszczaństwem swej żo­
ny, . irzeoost —  biedny _  jak ptak 
„amkmęty w klatce —  pomiędzy 
pospolitości? małżeńskiego pożycia, 
a pospolitością pracy biurowej. Ma 
worawdzie lat pięćdziesiąt, lecz za 
to gorące serce, wrażliwą dus*ę, no 
i *— urok starszego pana, który ko­
bietom umie o miłość' tak pięknie-, 
mówić, jak młodzi mężczyźni umic-l 
j ą  je... kochać.

Nie doceniany przez otoczenie, 
dla którego jest tylko skromnym u- 
rzędnikiem państwowym, nie doce­
niany jest również przez własną żo-l 
nę, kobietę z zasadam. i z irytują­
cym zamiłowaniem do porządku. 
Pocoz się więc z nią ożenił? Ha, wła­
śnie

„Takie pytanie —  odpowiada na 
to —  stawiamy sobie depizro po ślu- 
bie.” ■- -
' Przychodzi „jednak chwila, goj 

zmęczone szarzyzną życia pięćdzie* 
sięciuletnie ptaszę płci męskiej ma —  
krótko mówiąc — dość. W  staiszytn 
panu budzi się chłopiec, który ma­
rzy o przygodzie. O przygodzie któ 
raby mu pozwoliła — choć na chwi­
lę — ' zapomnieć o sobie _  Leonie 
Joinville którego serdecznie nie­
nawidzi, zapomnieć o biurze, o żorne. 
o „cielęcinee z jarzynką” na obiad.

Tęsknota za przygodą każe mu 
prowadzić poawojne życie, każe „cza 
rować” młode stworzenie, sączyć 
poezję i —  truciznę tozterki w ser­
duszko rozdarte aa trzy części mię­
dzy trzech młodych ludzi... Zaczyna 
się dramat.

Dalej opowiadać nie warto. Kome­
dyjka ta nie daje nic, co posiadałoby 
jakąkolwiek wartość, poza odrobiną 
humoru ze strony autora i grą 
Adwentowicz; ' w roli tytułowej. 
Adwentowicz traktuje posiać Kry­
stiana (przybrane imię owego chłop­
ca „w  starszym wieku” )  bardzo se­
rio. Wydaje się, że pragnąłby zrooić 
zeń niemal symbol męzczyzny, któ­
remu nieszczęśliwe małżeństwo pod - 
cięło brutalnie skrzydła „rozwinięte 
do fotu” W siery bardzo górne- 
Widz korzysta na tym, bowiem 
Adwentowicz " prezentuje mu . przy 
tym swe bogate zdolności akto.skie.

0'hok Adwentowicza wyróżnia się 
sugestywną i pełną odczucia gr* 
Ald°n« Jasińska, która stworzyła typ 
„połowicy” już wprawdzie Lardzo o- 
grany i pospolity, aie stworzyła go 
wyraziście. ,

Niezła grą odznacza się również 
Ew* Bonacka .

Czekamy na gruntowne przewiet* 
.zenie repertuaru teatru Kameral­
nego

Stanisław Groeleckl

ży je  ,
-I JSZ MłłOf -IS

R-r fal tartep dnowy
K  f i  i t a  S z t o m o k i

28 b m. w  niedzielę t godz. i? w 
sali kina „Roma" wystąpi z recitalem 
fortep-',nowym znakomity uczeń łgna 
cego Paderewskiego, Henryk Sztomp- 
ka. W programie utwory Szopena i 
Szumana. Protektorat nad koncertem, 
z którego dochód przeznaczony jesi 
na Akad. Stow. Ml. Pon.oi Bliźnie­
mu" raczył objąć J. Em. ki. Kardynał 
Aleksander Rakowski.

Bilety do nabycia w Orbisie fJero­
zolimska 33). Konceit nie będzie 
transmitowany przez radio.

W SIEDLCACH
zapren u m erow ać „ A  ti C “  m ożna 

w ks ięga rn i p. Żukowe* 
ul. K iliń sk ie go  24

S łyn n y  lo tn ik  fra n cu sk i Codos dokonał śm ia iego  p rze lo tu  z  Pn* 
r y ża  do Bpenoa A ir e s  w  czas ie  52 godzin  15 m in., b iją c  aotycncza- 
sow y  rekord  na te j  tra s ie  o  16 g od z in . N a  zd ję c iu  Codos w  sw ym  
sam oloc ie  „L ie u ie n a n t G u e rre ro "  p rzed  s tartem  do tego  g ig a n ty c z ­

n ego  lotu.

1 7 )JERZY  MARIUSZ T A Y L O R

C Z C I C I E L E  

M O T A N A
P O W I E Ś Ć

—  Przepraszam bardzo —  westchnął. —  Jestem skończo- 
ny niewdzięcznik. Ale domyślani się, że Parn chodzi nie
o ten nieszczęsny bandaż, ile o moje siły. Ołóż Eapew.iiam pa 
mą, panno. Anko, że pani się myli. Czuję się już zdrowy. 
Mógłbym nawet zaraz pójść do studia i wygłosić repor*az 
z noich przygód podczas burzy w 'leresiii iu.

Fowiedział to z humorem jak poprzednio, ale głos jego 
tym razem brzmiał słabiej i na twarzy ukazał się grytnas
bólu. ,

—  W'dzę, że jednak nie jest pan jeszcze dosc silny —  
odezwała sie księżna. —  Mam wrażeni3, z = bez pomocy lekar­
skiej się nie obejdzie Trzeba też panu zapewnić lepszb wy­
godę. Nasza poczciwa Michalina —  zwróciła się do Gcłubko­
wej -  zapewne nie będzie miała mc przeciwko temu, że od 
wiozę jej gościa zaraz do pałacu.

Gajowa uśmiechnęła się zamiast odpowiedzi.
—  No, a panienka nie protestuje —  spujrzała księżna

spod oka na Ankę. .
W pytaniu tym ukrywała się niewątpliwie pewna suge­

stia, ale niezepsuta dziewczyna nie zrozumiała jej wcale, bo
szczera jej twarzyczka rozjaśniła się radośnie. .

—  Ja miałabym protestować, proszę k: iężny pani Aiez 
wiem przecież, że pan Ptzetocki dostanie się pod najlepszą 
w święcie opiekę. Gdyby jeszezr...

Śmiejącymi się oczam: spojrzała na rannego, a putem na 
księżnę i irwała nagle. Księżna stała nierucnomo, wpatrując 
się jak urzeczona w b.elejącą na poduszkach twarz. ,

—  Jak panienKa powiedziała? —  spytała nienuturalnie 
spokojnym głosem -  Jak się ten pan nazyw? .

-  A właśnie Zdaje się, ze pomimo dobrych chęci nit zdą­

żyłem się jednak przedstawić —  ndezwał się ”anny. —  Na­
zywam się Alfred Przetocki. Ale nie narizę do tych lep­
szych —  dodał zaraz z lekką ironią. —  Nie mam mc wspól­
nego z utytułowanym Przeiockim, proszę k-dężny. Pochodzę 
z Wołynia i wychowałem się w rodzinie chłopskiej.

—  W rodzinie chłopskiej —  pow tórzyła bezwiędftie księż­
na Ostrogska. —  Odsłoń okna, moja droga Michalino. Tutaj 
tak ciemno.

—  Ja to zrobię, ciotcczko...
Anka literalnie frunęła ku oknu i pociągnęk niecierpli­

wie za sznur. Pociągnięcie było tak sine, że słabszy sznur 
urwałby się na pewno. Całe szczęście, że był mocny, bc ina­
czej ciołka domyśliłaby się niezwłocznie przyczyny nagłego 
zdenerwowania swojej siostrzenicy Ale to było więcej niż 
zdenerwowanie. To była zazdrość. Tylko ze Anka sama sie­
bie nie rozumiała jeszcze, jakże? Zwymyślałaby na pewno 
kfżdego, kto by ją posądził, źe jest zakochana lakże pomy­
sły? Czy można zakochać się w obcym człowienu którego 
zna się ud kilku godzin zaledwie? Anka nie umiałaby wytłu­
maczyć, dlaczego gniewa ją zmianę w głosie księżny po krót­
kiej rozmowie z lym właśnie nieznajomym, ale oie mogła 
się powstrzymać od ciięci wypinania jej natychmiast złośli­
wego figla. Tak! Odsłoni okno. Niech ten miły ciiłupak poró­
wna je obie w pełnym blasku zimowego słońca. Niech zoba­
czy, że twarz tej wielkiej pani, która się nim zaimeresowała 
taK nagle, jest stara... tak... stara, stara jak świat

Ciężkie, brezentowe płótno roz-hyliło się z uchym chrzę­
stem. Sypialnię zalała powódź oślepiającego blasku słońca 
i śniegu i w tej samej chwili Anka odwróciła sie od okna 
z triumfującym uśmiechem Z twarzyczką zarumienioną 
wzruszeniem, z błyszczącym, oczami, wyg>ądała pizeshcznie. 
Szkoda mówić. Mogła liczyć na zupełne pognębienie swej 
arystokratyczne, rywaltd.

I nagle Z twarzy dziewczyny zniknął uśmiech, ustępując 
miejsca bezgranicznemu zdumieniu. To, co zobaczyła teraz, 
wydało nę jej czvmś nie do wiary. Księ^n* Ostrogska wyciąg­
nęła ku rannemu obie rece ruchem tak stęsknionym, jal.by 
witała kogoś najdroższego. W chwilę potem spragnione dło­
nie do'knęłv 5Zyi pana Przetockiego. Dotknęły delikatnie cze­
goś, co musiało ależ tak —  musiało tam być ukryte.

h cipa scena między tym dwojgiem istot tak różnych wie 
kiem, tak zdawałoDy się na pozor sobie obcych, trwała se­
kundę czy dwie. Na pewno ni< dłużej, niż krótki wycinek 
dziwacznego filmu, ale Anka zdążyła wysunąć dziesiątki do 
mysłów', z których każdy następny był zupełnie odmienny od 
poprzedniego, chociaż wszystKie kręciły się dokoła tego sa­
mego tematu.

Snując te domysły i obserwując pilnie dziwne ruchy 
księżny Anka jednocześnie nie spuszczała z oka swego pa- 
cjenra. On też zacłiowy wał się dość szczególnie. Z  p o c z ą ł k u  
wprawdzie patrzył na księżnę z  pełnym zakłopotania uśmie­
chem, ale w chwili, kiedy smukłe, nerwowe palce dotknęły 
jegc piersi, poruszył się nagle.

—  Ach! —  zawołał z rozjaśnioną twarzą. —  Księżna nie 
wie nawet, jaką oddała mi w tej chwili przysługę. Mam tu 
pewną rzecz, o której myślałem, ze skradli mi ią ci ludzie, co 
napadł, na mnie dziś w nocy. Zupełme zapomniałem, że z 
p- zezorności, a połrosze i dla wygody zawiązałem to w chu­
steczkę i ukryłem ne piersiach. Ale. proszę nie sądzić, że to 
jaKiś skarb — dodał wesoło. —  O, nie. To taki sobie drobiazg, 
mający wartość tylko dla mnie.

—  Rozumiem —  odezwała się księżna głosem, który za­
łamywał się dziwnie. —  Tak, Ten pogląd jest na pewno stu* 
szny. mój biedaku. Ale nie trzeoa mówić. Nie trzeba nic nió 
wić, bc ło męczy. Będzi-my mieli jaszcze dosyć czasu, aI}/ 
rozważyć wspólnie zagadkę tej... rzeczy i... L . wielu innych- 
Michalino, zawołaj Oskara, niech pomoże nam przenieść Pa* 
na... pana Przetockiego na same —  zwróciła się do Gołąb­
kowej.

Anka obejrzała się bezwiednie za ciotką. Och, ciotka bić 
słyszała na pewno prośby księżny i Anka czuła, że powinna 
by ją zastąpić aie 'ak przedtem zachowanie się księżny, 1 
teraz uderzyła ją szczególna skwapliwosć, i. jaką ciotka grze­
bała we wnętrzu kuferka, stojącego w- najdalszym Kącie iz­
by. Mój Boże! Tego kuferka ciotka nie otwierała chyba od ca* 
łych lat. Znajdowały się tam jakieś stare, nikomu niepotrzeb­
ne rupiecie. ' f

(D. c. n.).
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Z e m s t a  e d t r ą c o h e j  k o c h a n k i
2  s i e k i e r ą  n a  r y w a l k ę

ktfratatuiąc życic zeskctz/ło z hę o piętra
W  (MB ai 1? iu  ni. Młooińsklej 

Mieszkała Genowefa Bednarzówna 
^raz zo w y u  przyjacielem, Euge­
niuszom Dobuszan, kamieniarzem. 

»»e  środę koło adni~ zjaw ił: 
w  ich „Jeszkaniu dawna ko-

chaBka bobusro w  towarZj^twL 
swej przyjaciółki 1 zaczęły bić Bed 
imrzuwnę butelką i parasolką po 
głow ie i "warzy. Zaskoczona Bed na 
rouwn? napróżno „siłowała się 
bronić przed ciosami iupastiuczek

2 M H  t k s c z y  c h e n u j m k o w
straiku.e w Zelowie

*L iDŹ, 24. IL  Srajk 2A0U onałup 
Wków tkaczy w  Zelowie trw, w 
dalszym tą ju .  W dnin dzisiejszym 
W  Jechała do Zelów, de legu ją  
•wiązków aawoaowycb w  ło d z i 
v«az obwoaowy kispcKtoi pracy. 
* tó r»y  wezmą udział w  rokowi'

niach mających nc celu zakończe­
nie zatargu

Strajk wyonchl na tle żądań cłu 
łnpników z.-ów naw  stawek płac 
ze stawaami.obowiązującymi w  Ło 
dzi.

Policjant piked sijdem
oskarżony o magazynowanie protokołów

Na ławie oskarżonych zadadł vr 
-sądzie* Okręgowym przodownik U l 
uomlsariatu P. P. i  aa limy poa za- 
rzuró.i działania m  szkodę inten 
U. publicznego. Policjant był kie- 
łowuikiem działu kamo • a amin. 
•tracyjuego i prze: jego rę-c. prze 
chodziły wszystkie protonów Ja* 
* ie  nporządzn'1 pasterurmow' na 
mieśUe. May nie przesyiał protc 
hó,„w  do starenw? i  wszystkie 
tuagnsyDował, bąaz też Składa! do 
ikł 8 notatką, że sprawa załatwić 

tu.

p a m i ę t a j  o  b e z r o b o t n y c h

N AR O D O W C A C H

Należy do flit, io  U  komisariat 
P. P. obejmuje dzielnicę zamieszka 
łą pi zez żydo-r, tego rouzaju proto- 
kołow było z t,m  bardzo du i"

M -”  prdveder > oJ oprawia, 
przez czas Ju iazj, Zdemaskowano 
«o . gdy zachorował i nie mógł poi 
nić swych iunkcJL Zastępca eóy 
czci w ykrył w  szniiaaacL biurka 
przodownika siosj niezaiatwionych 
spraw.

Maj ni, przyznał aiię do w b y  i 
..oma czył się, żc protukółór nie 
przesyłał wskutek nawału procy.

Celem v czwanl. dodatkowych 
świadkóro rozprawę odroczouo do 
dn. 4 grudnia.

Zaczęła wzyuać pomocy, jednak 
nikt nie zjawia, się. Nawet znajdu­
jący się w  sąsiednim pokoju Jo­
hns nie pospieszył je j na ratunek.

B tym momencie dawna przyja­
ciółka Dobusza stłukła o krzesło bu 
tełkę i t  n, ym ruchem chciała ode 
zyć nfą w  -i. aro Bednu-rzćwnę, 

»owarzjszfca je j zao chwycił sto 
jącg pod elaną siekier ■* 1 również 
zamierzyła się na nią. Beanarzów- 
n l" udałc się jednak uchylić od clo 
sów i uciec ta  schody. Tum wsko­
czyła na parapet okna, otwaizyła 
jo  i wzywając przeraźliwym gło- 

Sizj pomocy i ryskoczYła z wysoko­
ści I  piętra na bruk podwórza.

Rozwścieczone napastniczki po­
spieszyły ».a nią i widząc, że Bedi.a 
rzó-ma daje jeszcze oznaki życia 
próbowaiy nalej znęcać się nad 
nią, czemu przeszkodził zaalarmu- 
wan krzykiem dozorca domu i są- 
siedzi. Przyoyły policjant spisał 
protokół 1 zaorat obie awan;urnic. 
do somisiiriaui. Okazało się, żc są 
to Stanisława Blachowiczówn? i 
Genowefa GauomsKa.

Do Bcdnarzowny wezwano leka­
rza pogotow_ ratunkowego, który 
»iw*fcrdził kilka ran tłuczonych glo 
w> l iwarzy oraz złamanie lewej 
ni i po udzieienin pomocy prze­
wiózł u stanie i.ężkim  do szp. 
Przem. Pańskiego,

Bezduszny biurokratyzm i bezpianowott
P a n o w a ł y  w  Z w .  S p d f a z .  R o l h .  i Z .  G .

Przyczynek du ozlał tlnoścf b. dyr. K.eizktwsiiesa
Związek Spółdz. Roln. i  Z. G., 

wydał Droszurę p t  „Z jednoczo­
na spółdzielczość ro in icza", Któ­
ra może być przyjęta, ja so  rozu­
mowane sprawozdanie z działal­
ności związku, w okresie kierow­
nictw® b. dyr. K ierzkowskłego, a 
także jako szkic planu ra  przy­
szłość.

Obok rzeczowych danych kie­
rownictwo związku w tej re lac ji 
dość w iern ie odzw iercied liło  swój 
stosunek do zagadnień spółdziel­
czości roln iczej Jeśli przyłożyć 
do oceny caiości m iernik obiekty­
wnej k ry iys i działalnoJci V!crow- 
nictwa, dojść trzeba do wniosków 
ujemnych.

Przeae wszystkim kierownictwo 
nie uświadamiało sobie dostate­
cznie różnicy, jaka zachodzi m ię­
dzy zasadami spółdzielczości spo­
żywców, a w y.w órców . W  założe­
niach ideowych wysuwa się nie 
zasady Stofczyka i Wav.-uyniaka, 
lecz naśladuje się bezkrytycznie.

ideologię od „spraw ied liw ych  pio­
nierów roczdetskich**, którzy 
w sław ili się ponoć tym, że chcieli 
Zysk przez roinik? wytwarzany 
oddać w jego  ręce.

Jak Widać z  publikacji, nie 
orientowano się w tak zasadni­
czej kwestii, czy należy dążyć do 
opanowania rynau przez spół­
dzielczość rolniczą, aż do dykto­
wania cen na płody i  przetwory

ny plan pracy, s w iedzy 1 do­
świadczenia wyprowadzony, że 
zakłada się rae;cr.alną sieć spó ł­
dzielczą, wszystko jest gotowe —* 
wszelką pomoc uzyska każda in i­
cjatyw a zc strony związKU —  
to z ca łej publikacji w yczytać 
owego planu nie można, a nato­
miast w idoczny je s t kompletny 
chaos i brak właśnie Jakiegokol­
w iek planu. Tnjdność ułożenia

rolne, czy te i  podporządkować się nlanu —  kierownictwo związku 
organizacjom  spożyw.;ów. Nie rozstrzygnęło w  prosty sposób* 
orientowano sie i me zdecydowa- liech każda w ieś tworzy sob if 
no, czy w  spółdzielczości rolni- plan pracy. W  końcu całego ela- 
czej trzeba łączyć większego roi- bora tu przyznaje się kierownic* 
nikr z mniejszym, czy typ „ro ln i- j iw o z całą otwartością, że tym- 
ki poznańskiego" jes t odpow iedn i: czasem planu nie ma, a le żc bę-
na inne dzieln ice co należy prze 
de wszystkim organizować —  kre- 
det, handel w iejsk i, czy przetwór­
stwo 7

N ie  lep iej przedstawia się sprą- 
wa z owym  „p lanem " działania 
zjednoczonej spółdzielczości I- 
niczej. Chcć kilkakrotnie powta-

„Społem", wyprowadzając całą rza się, że istn ie je  zupełnie real-

Po katasfroffe tramwajowej 
N a l e ż y  d o k ła d n ie j

K o n t r o l o w a ć  h a m u l c e
W a o i  -ien.1 ruchu tramwajowego 

po tragicznej kaiastiofie tiarawijo- 
wcf z pociągiem linii „O " na rogu

S t r a ż a c y  w  m a s k a c h  g a z o w y c h

Wielhr pożar na Elb ląskiej
F a b r y K a  g a r b a r s k a  w  p ł o m i e n i a c h

I  śroaę, a god; |9*eJ w iefk. tana #y. \P chwid itii przybycia palił Ue 
akazaia si. iad miasteczkiem Powąz \ dach na jednopiętrowym murc vanym 
W, .ę okanJo wyniki pożar prz, biidyiikr Z  powudu woego ciśme- 
w. Elbląskiej 39, na rareni. fab<yk ' 
larDtrsktiJ, ,V ran kosuis Na miej- 

•te przy: yh’ J. Ę, IV oddJały etra-

>iia wody anćja
buUdiuuii. .

Wskutek »flnegc

straży była barazo 

dym* nicKtóny

ni, Gęsief i Smoczej, nastąpiło O go­
dzinie 23-ej m. 30, tj. po dokonania 
szczegółów) ch oględzin, sfotografo­
waniu miejsca hatastrofy przez 
przedstawiciela urzędu śledczego, 
oraz po sprawdzenia górnej sieci 
tramwajowej. .Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności rozDęózoi.y ...gon sit,.i- 
kowy zatrzymał się o 2 słupy: do 
.ieci tramwajowej i ogłoszeniowy

Gdyby był tylko jeden siup — do 
sieci, niewątpliwie wygiąłby się do 
tegc stopnia, że pękłyby przewodni­
ki tramwajowe, padając na Jezdnię. 
Wówczas to katastrofa mogłaby 
przybrać o wicie tragiczniejsze roz- 

purożenia prądem

- t .  R A D I O

PLATER 
Ś.J5 „Kiedy ranne1 6.20 Gimna-

SOBOfA 
6.15 Pieśń „Kiedj rojne.. ”. 62C 

Girmastyka. 6 40 wuzyk* (piyty' 
7..0 Di.tnnik 7.1J Muzyka (pły^y) 
8.90 Aud; cja di* szkól 11.15 śpię 
wajmy piosenk. 11.40 Serenaa- 
(p łyty). .57 Czas i hejnri

siraruey musieli praeować w  maskach 
przeciwgazowych. Na wleśc o poża- 
rz< zucili się a.uorzutnie na ralunc 
żołnierze z pobliskiego pułku. iomu miary, wskute« 
ając strażakom w wynoszeniu z ma- elektrycznym, 

gazynów na parteroe zapasów skór, DO_ inien ł,yz

p r z ro 7 o t  . ' ?bP ro%Pn 7 6iInik *c 
smnrów, aiejów, benzyny 1 icrpenty- CZv,gcię? UOn.roi i an„ poi « z *  :dem

j Łt. eJ sprawności. Gayb) tak ua przy«
Morze Ognia, oraz snopy isKler wy wagon icn jechał Nawym Zja- przyczyny kata»nofy.

wpłat) poploct wąrud .-lokatorów po- ' 
olbkich drewnianych budowli. Nie , 
któczj w panicznym strachu zaczęfi 
wyt,osilt i tęczy z mieszkań na po­
dwórze lub ulicę. Na szczęście, dzię-

zdem w t u mę mostu Kiei bedz.a, 
lub o*. Książęcą w atronę Czernia­
kowski *j, f śaiastrofa przyózataby 
jcs^izc gioźniejroe rozmiary

Wielu mieszkańców stolicy ma 
jeszcze w pamięci sti <razr.ą katasti„ 
fę, która wydarzyła uię przed kilku­
nasto laty na Not, „  Zjeżd„le. Oto 
jadąc; oć strony Kral Przedmieścia 
pociąg t.ami ajowy, i ównież wsku­
tek defektn silnika, najecha* .. . sto­
jący na przystanki1 wagon. Wówczas 
było kilkan. icie osoL <.«nnycn, a 
naato zginęła 1 agiczną śmiercią n* N ie  ma
miejsca śp. Zol .a Łao iskwiczowa, 
właścicielka śeńskugo zakładu nau- 
kawego prz/ uL Kępnej.

W'agor siuuKowy Nr. 256, który 
megł laiasirofie został przez iomi- 
sję opieczętot my I zaciągnięty do 
remizy. Specjalna .rmisju, w obee- 
nośc1 sędziego śledczego dokona 
oględzin silnika, celem ustalenia

i:

dzie kiedyś.
Jeszcze gorze j przedstaw ia s.ę 

sprawa od strony życiowej- Zw ią­
zek, powołany proede wszystkim 
do czynności rew izyjno - instruk- 
cyjnych, pod tym względem  jest 
znaczn ie, poniżej wymagań u- 
miarkowanycb, a nawet nie czyni 
zadość obowiązkowym normom 
ustawowym.

E ew izje  przeprowadzone w  licz­
bie 5350 w ostatnim roku, m ają 
bardzo problematyczną wartość- 
Stosunea całego aparatu wyko­
nawczego zw iązkowego do gospo­
darki spółdzielni, je s t oparty ns 
biurokratycznej fom m listyce.

W brew  opowiadaniom o zapew­
nionej opiece fachow ej w  w ie l­
kim aparacie związku, właśnie 
tych fachowych instruktorów 
(poz? m leczarstwem ) —  nie ma. 
Piekarn ie w ie jsk ie  sicwapliwie 
oddaje się pod opiekę „Soołem ". 
D la młynów nietylko nie ma spo- 
c ja listów  młynarskich, lees nie 
ma nawet wzoru rachunkowości, 

ich taaże dla wym iany

12 03 ' * a -- - -- - m
audycja pohiomowa 15.30 Wiado J“ ysilk0n1
mości go«n odarcz* 16.45 Teatr wy-l ^ ZM .° rozszerzenia się ognia..
obraźni J1- J-!—! n  c'----
chciała 
ska

obraźni dia dzieci. „O Syrenie która Oprtic: dachu vu ^spornnia.iy; mu- śreczna m istrfikacie W u
— nia by, cHovi,kiem ’L lT ló  Poi- r?W?n>.,fl btJdynka* ®P■“ ? * *  - j Ł ' e J Z  KowalwslU^ były pluto-

Kapela Ludowa. 16^0 Pogadan- Pierw5^c p.ętro Natomiast skta- ^oi ochotniczego pułku pic-
ka 17JO ,./>rtui Giuttgei 7.V$ Mi- dy * pozostała a f ić  ahrybi, m-eszcz? K o i « lc - v k  sfałszował pi-

. . .  ________      W  ( IW  lS.Of M  panerze, zostały zalane wo- legitymację

Myke, 6 }u  płyty. 7-00 Dziennik. 7 i5 a , r o f t  I ! “ *  u lder V irtu tl
ftyty . 8.00 Audycja dla sznół, U  4 5 ' L  i u o i l u  btruty poważne, lecz narazi e nie- temu przez. 15 lat pobierał raopa-
...........................- i 1ŁCj l f suPol^ <i: o s ł o n i  fabryka- któro jest ubez- i tm n ie  ze skarb, państwa przys ą

V ^ r 7 ,  1 ?i zr. p • pieczona od pożaru zatrudniała oko. zane do .ego W z,naczenia w  kwo-
60-cie robotników, którzy L ;dą po 300 zł. roćznie.

1 5  l a t  ^ a f a d o w a ^ b e z p i a w n i e
?_ orderem Yirtuti hiiitsrl

Pr/ed Sądem Okręgowym oapo-

jChc«ńy być zdrowi” . 11.40 Piyiy 
11.57 Czaa i hejnał 12 03 Audycja 
, ‘o t u d n i c l i . 80 Wiad. gospodai- 
^*e 15.45 „Jak pracuj; nasze ma- 
^ y ". 16.00 Rozmowa z chirymi. 16.15 
Końce ii orki estry. 16-50 Pogan, k- 
*łain» 17.0o „Sprzync-erzeńcy kon- 

^unenta ’. 17.15 Recital skrzypcowy 
ot MilniSiwWSfciego. 17.50 Przegląd 
Wydawnici.w. LS.00 Komunikat snie- 
kowy. )g  io Przeboje z filmu „Za 
'knezmy”. 18.8G Program na jutro. 
i*-3o Audycje dla ws:. pogudanka i 
Skrzynka roln.cza 19.D0 Powszeci: 

T-atr Wyobraźni K imanowa” . 
S^Yela. Elizy Orzeszkowej. 19.30 
"tK-rzysiaw Fogg śpiewa "woje pio- 
y nki 19.5O 3ogad aktua.m 20.00 
Kunce rt .ym* -riczny z Filharmonii 
w^rsza^ski; W przerwie k incertu 

godz. 21.00 Dzienna I pogad 
Hiualr.0. 22.50 Dz.ennik, pi.egląa 
**%ły i Kom, meicoroiogiczny.

cio P  TifciUdańs^eis^". - Skecz. 
Z2.0U Muzyka lekka 22-60 Dziennik 
i Kom. meteorologicmy

IlO'
%

NAJCIEKAW SZE AUDYCJE
15.45 Słuchu wieko dla dzieci: 

„O  -yrente któro chcia,A hy? 
:ro»„;ekieiu ’, wg. bain’ Ąnuer- 

■ena
1 .6u Artui Grottger —  o po­

wieś'- óiograficznw.
20.00 Kuncerl lozry wkowj,
21.45 SKerz

libawieni pracy,

Ponieważ na miejscu zgromadziły 
się tłumy przechod...’ów | .koucznych 
mieszkańców, wśróa kiorycn nie bra* 
kle elementu przestępczego, pohejt 
utrzymywała porządek niecopuszcza. 
Jbr gapiów ora^ zicdziejow do micj- 

i sca pożaru Akcja straży trwale Jo 
pómocy, pjczem kllnu itrazaków po­
zostało na ooserwf.cji az do rar.a. 
Przyczyna nieustalona. Miejsce ił

i Bezczeliiość swą Kowalewski po­
sunął tak daleko, że sfałszowane 
pismo o nadanie tu o mdciu prz.’  
sial do burmistrza Zuuńskitj Woli, 
razem z gotowym już otderem, po­
lecając, ib y  publicznie udekorowa­
no bohatera. Istotnie iroczystośc 
tego rodzaju udbyła się i, irzez sz. - 
reg lat Kowalewski uezprawnie 
koroystał z odznaiem> I  opiero
w roku ubiegłym Kapituł a Order „  
Virtuti M i Ii im i sprawdzając listy

M arszowa II,
13.00 (p łyty). *4.10 Koncert mu­

zyki lekkiej. ±4.45 Picśr, i  Polesia. 
15.0? i ugadanł . 16.15 Muzyka (ek- 
ka (ptyty) 18.00 Recital fortepiaiio- 
wy J Beici.yń ;ki"gu 18.50 Orkiestro 
■ Różewicz,. 19.65 Zycir »uituralnc 
22.00 Kwauraii —j-etycki 22.15 Mu-

bezpieczono przez usta. lenie poste-1 odznaczonych zainteresowali się 
rtmku. 1 >soDB. Kowalewskiego. K iedy zba-

> dano pismo auiutantnn okazało

przei K o ­j ę ,  ż*  jest sranzowane 
waiewsiuego,

Osaarżcny c oszustwo na azaodę 
skarbu państwa 1 raj uersn r dc .u 
menróu , rcowaiewsRi do w iny nie 
pnyzrroł się aowooząo, ze w  ero 
śi< wojny poi&ao • nolszewicuiej 
poiozyr zna zne zaurugi miiitarne. 
i  powodu cnoroOy os. arzoneę 
proces odroczono.

produktów rolnych w  w iejskich 
opółd: ielniach A  o facnowjrca 
wskazówkach dla spółdzielń owe-, 
carskich, koszykarskich, bąio* 
niarskich, cegielni&aycb, w iei- 
skich, rzem ieślniczych i t. d. nie 
ma co i mówić.

l a k  eto sprawy plerwazoriąu- 
u*go znaczenia były w ielce sanie- 
uhaae, lekcewaione. touec kwc- 
śtyj ł innej n aszcryzn y : *xo 
gdzie „nasz", a gdn e  nie „n asz" 

W yże j wymrouiona publikacja 
jedną rzecz nieudani, przyznaje, 
i t  wydawnictwo zw iązkowe „Z je ­
dnoczenie", Jest mało czytana. 
Pisma tego nie czyti ani chłop, 
ani inteligent, a druauje się je  
w w jęlu  tysiącach egzemnlarz) i  
każe się spółdzielniom ptacić.

K . szukatskl

s .  k  M o  T e o f i l  J H i o r w t ó ł
ś- p. K o legę  '"eo fila  Jezlorow - j z pracą ideową. Pam iętam  Jak* 

skiego poznałem w  r. 1934 B yło  był dumny, k ieay na którejś 
to w  dniu, k iedy całe k ierow m et- ,choince" na Wai-eckuej, m ały Ja­
w o b. O. N . R. rusz/ło na ulice go synek zaueklam ował głośne 
W arszawy kolportu jąc „S zta fe - Hym n Młodycn.

Warszawa II.

» « .  ^  IS.,1 KRÓ TKO IALO W E
c1-ep!n w interpretacji różnych wir- 

(płyty)- 18.06 Koncert soli- 
, ‘ów. is,5Ł Muzyka lekka \ptytv). 
J°-55 Życe kulturalna 22 90 Srk - Si- 
jjtackl. st. R. Dobrowolskiego. 22,15 

yzvka taneczna. 2315 Płyty.

S y s t e m a t y c z n a  K r a d z i e ż  c f o n
Przez 2 lita uKradli za 50.000 zioiycti

Wmdze śieocze zlikwidowały bancę 
maiwersanrow, kiors. grasov.aia r.a 
terenie zakiaaow kauczukowych „Tu- 
aor* w majtowle. ja., u,iaiono od24.09 1) Dziemiik. 2) Reciial śple- 

S  d li  2*Cf *a‘ - o p u k a n o  się .y,.e.naty

Koncert rozrywkowy. Na”  banay , t?. kierm, n.., eks­
pedycji, Stanisław Malara. Wspólni­
kami ,,ego byli pracownicy ekspedy­
cji, Czesiaw Miller, mieszkaniec Pja-

ł ctcućnia giełd v airszawskich
b\EŁuA FkŁN.ĘINA

■ Dtwi*y; H-jlandia 293*0; BruK6e- 
j. **9-c*3 Caańsk luO-UO; Helsinki 

Kopenhagi 117-81'; i-onćyn
u* ^ ow> Jor* 1 P '^  PP*

ę* Nów, j .  k (u o e l) f>27 się- 
u 1 ósmych; Paryż . 7.91; Praga 
j Sztokholm 1*6401 Zurych

Pa
k «i0,:ycaki: 3 proc. prem. inwest.
Prem^' 73'75: ' ‘ ' ej e'n‘ 7 l'75' a pr' 
Ji n. niwest. serio wa l-ej em. 34.50, 
k , in 83.30: 4 pror. Konsolitlacyj- 
((j ^ 'ęksse) 60 25 -  60-13 -  50.Z5;

e) 5y-l3 -  58-75; 4 i pół proc. 
Sy i Państw. 57-3&; i  proc. sonwer- 

a 63.00.
ÓoUr zaalawne: 8 proc, ziemskie 
tir..,'. ^ a r -  ki po- 93-85; 4 i | ół pr 
*■ skie seria V 57-00, 4 i pól proc.

S IU D A  cBC ZUWA
Tszenica jednoh.a z9AC — JC.ofl

si ot. e i Henryk Zagrała (Pruszków).
Przywłaszczeń dokonywali w ten 

sposób, że z magazynu pobiera'! to­
war za zamówieniem ku. ua. Nasila­
nie pakując towa, część zatrzymy­
wał' dia sienie. Według pooieżnych 
ooticzeń skraalr towaru na 50-900 zl. 
Obecnie prov. adzon t jest ducmdŁe- 
aie w ceJu ujawnienia nazwisk na 
bywców opon i den tel;, pochodzących 
z Kradzieży.

W  iadomości gospdoarćze

tę“ .

Z  pijką gazet pod paclią staną­
łem na rogu jednej z u lic przy 
przystanku taksówek. Z  otw ar­
tych d rzw i samochodu wyskoczył 
ku mnie szofer. Podszedł i zapy­
tał:

„C o  to jest naprawdę to O  V  
R. Ja tc dobrze czuję, i e  na gw ałt 
trzeba coś robić. Pow iedźcie  m i 
jak? "

Tak się zaczęta nasz- znajo­
mość P rzy lgną ł do te j roboty, 
Której pragnął i K tóre j p otrzebo  
rozumiał, ealą duszą i całym  tru­
dem kładzionych w pracę v*ysił- 
ków.

Pracow ał n r św iętojańskiej, 
na W areckiej w  Pracy Po.skiej. 
P rzyprow adził za sobą .wielu in­
nych szoferów, a wśród tyeh, któ 
rry  już b y li u nas, zyskał sobie 
odrazu uznani®. B y ł k,ero\” ni-

zbierana ^ ,Ó 0 -29 .9O ;V . t st. <4P5 P O M Y S Ł U  w d ow y* , przemysłowych. Eugows j  ^  ^  . *awcMowego sz~zytów
-  24,;;0, ow,-f I w 33j - 2 4 1 ) 0 O R A rI«ZN cG O  W POLSCE uroaągu ukonc?oj»a zostanie w naj- * * «  p -zeser j zaw oaow ego **--9

Jak żyw i staje nu w  pam ięci 
jego  twarz, zawsze pogodna, 
tw arz uczciwego do gtębl czło­
wieka. Tak jak  szanowany był 
Za swą sumienność w  pracy zawo 
dowej, tak szanowany był za nie­
zm ordowaną wytrwałość , su­
mienność w  pracy ideowej. B y ł z 
ludzi, na których można zawsze 
liczyc- n iezawodnir 

P rzeżyw a ł './raz z  nar.ii wszyst 
kuni cnw ile  ciężkie, w  k tó iych  
nie jeden załamał się. Śp. kolega 
Jeziorowsk* pracował bez przer-- 
wy, innych umacniając swą w ia­
rą w  w ielkość idei której służył 
i w  pewność zwycięstwa. W y ­
czerpany nieraz zdaw ałooy « ę  do 
ostatka ciężka pracą zawodową, 
n igdy nie uchylał się od dawa­
nych m r po.ecen. P iacow ał, choć 
w iedział, że ta praca n it przyn ie­
sie mu żadnych oruerów i  ze-

OZo
**n i z,e,T'!iiwa kred. seria K 55-00, 
' ( W y  55'3Ó‘- 5 Proc. V( arszawj 04-50 
l9v[ ^  65-00, 5 proc. Warszawy (r.*a33. e ,  r ™ ,  a u>-
(In-i-i b 50 _  6? .75; 5 proc Lodzi

^  r.) S7.ftn c-r

U st. Jl^i -  3250, jęęzniień } dniacjt 20 1 31 h- ttt. odhy! st? w 
orowf.rny Jj.73 — 22'&\ ję-** Wąiszawie Zjazd Zrzeszenia Przemy-
r ień 20-5( — 20.75; groch polny S|u (jralicznego z caiej Polski Teml-
28X1(1 —  2<J O1; Victoria 2 .̂5L -- 31 AU tem obrad byiy sprawy Ostatec-jne-

ialatwien i  listy kwalifikacyjne!,tuhm nieniesni I4.5P -  i5,0(J( :ol»y 
,5-25 — ib-75; rzepa* zimowy 58-00 
_  5Ś-00; letni Se.uo 57-00- rzepik 
-m owy 64.00 — 55-OOi Letni 54.OO- 
K.00; siemie lniane oasis 9o proc 
46jc - -  47.00; koniczyna czerw aur. 
95.00 — tlu-uo- mata sur. '80 -  2Uj, 
mas mehieslri Bj.OO -  8j.uO; mąkc 
pszenna gat. I ińóO — «g.5o; gat. II 
25 00 — 37.DP pąsre wns 81.0 ‘ — 
zż.OO — iyu iu  gai, 1 38.50 —
34.5C. gai- II Ze 6C — 27.50, razowa

inctaj ono wania orzemyslu graficz- 
negn, oraz organu atyjne.

Wszyscy obucni delegaci stwierdzili 
w swych przemówieniach koniecz­
ność konsolidacji sil polskiego prze­
mysłu graficznego dla skutecznej o- 
bro.iy interesów śiedniego i drobnego 
przemysłu w Polsce.
RUROCIĄG Z BORYSŁAWIA DO 

SCHODNICY 
Obecnie przystąpiono do buaowy265H — 27,io. o rę tn  pszenne grube . . . .

17 50 — li.uO, średnie 15 75 — 16.25, specjalnego rurociągu z Borysławia 
miał! ie I?  72 — Jfi §6 żytnie 15.00 !o Schoflnicy, dokąd dos.arczan j i  
-  15 50 m i ch« lniane 21,50 — 22.00 dzii gar ziemny. Ruronąg posiadać

-   -  ̂  ------- rzepakowe lR,5f»-łC0O śruta sojowa będzie duże znaczenie gospodarcze.
Akei ~  57 0 ~  57 5^' 24 (w  -  24,5(1. sio na prasowana (żyt- Gaż ziemny służyć bidzie orzede

• CJ«- Bank Poiski lOfiflo -107 00 nia) »2 Ł  — °.00 siano słodkie pra- wszystkim dla ce.ów przemysłu naf-^  Ino r. a,,K 1 uisici jifh ąjo — iu#.uu nia; — v.uki siano sioaKic pra-
'wóO- Węgiel J4.5P, Lilpop *3 25 «ow«n« tl.50 — 112.50 praaowane towego w Schodnie; i okolicy, a po-
‘ ~  53.J5 Oatrowiee 48.75. 19JO — tOJft "  tym używany bedzie dla celów o-

blizs?ym czasie.
OBp] i'E ŹRÓ D ŁA  RO PY  N ATTO .

\ i j  W POW Gu?L!CKł.V. 
Tereny naftowe, kiórę ęksp.oato- 

wane są ostatnio w pcw. gorlickim, 
okazują się hardjG yyaajnę.

Na kopalni „Królówka" w  Krygu 
wywiercono ostatnio czyb giębokósci 
400 metrów, który dz.alc samoczynnie 
i daje oofitą produkcję obliczaną 0- 
becnie na 5o wa„ .ów ropy miesięcz- 
nie. I
c.jLZD  INSPEKTORÓW M LECZAK-' 

SKICH
W Toruniu oabyia się konierencja 

inspektorów mleczarskich wszystkich 
Izb Rolniczych, króra miała na celu 
ustalenie stanu mleczarstwa na zie 
miach Rzeczypospolitej onz sianu 
prac, wykonywanych obecnie w 
związku 2 istawą w ytycznych w dal­
szej pracy nad uporządkowaniem 
przemysłu mleczarskiego, ściśle zw ią­
zanego z produkcją wszystkich go­
spodarstw rolnych.

ąwiązku szoferów  P rący Polskiej, i udszeoł mając zaladw le 86 łat. 
jednym  z  Jdeąowników terenu re śm ierć jego  wzbuazjłu w  nas ia*
botniczego b. O. N . R.

Całe sw oje życie zespolił ze 
służbą idei narodowo -  radykal­
nej. W  domu jego  na Pradze go ­
dziny odpoczynku przem ieniały 
się w  godziny zebrań z Kolegami 
Pracy. Pryw atne życie łączyło się

głęboki. Tracim y w  nim  jednego 
z tych, którzy tal? bardze petrse 
bm są w  w alce o W ielka Polskę 
Musi wśród nas zostać p< nim 
wspomnienie —  przykład pełnej 
poświęcania służby dia IdeL

Tadensr Rutkowski

Pogrzeb i. 3 . Kolegi Jeziorowskiego
W środę, dnia ż4-go bm. odpre* 

wadziliśmy na raiejcce wiuęrnegc 
ępoczynku śp. aolegr Teofiia Jezio­
rowskiego. W pogrzebie wzięl. u 
dział, poza najbliższą rouziną liczni 
koledzy i przyjaciele z pracy ideowej, 
Którzy od bram cmentarza na Bru­
dnie, ai do grobu, urzenicśli trumnę 
na nm ionacL Ouchod*-.c oaierodł

żonę ł dwoje małych dzieci. 4Vśród 
kolegów pracy poz K.i»wił głęboki 
ią j

ŹJgi.ając go nad trumru, orzom. - 
wieli: brat zmarłego, w imieniu ko­
legów, kolega 7- pracy zawodowej i 
nol tycznej Grabowski, oraz w imie­
niu kiero ’nictv a terenu robotniczo- 
go b. ONR —  inż. MamnauwakL ,



A B C  -  N l f W I W Y  C O D Z I E N N E  -  S t r .  C n ;
P r o j e j k i g  n « t w # c h  u s t a w

dlbniżka komornego prze-dłużona
d o  3 1  g r u d h i a T f i S d  P u k u

Dnia 24 L u . odbyło się yud 
przewodnictwem  p. prem iera gen. 
S ław oja Skiadkowskiego posie­
dzenie rady m inistrów. Na posie­
dzeniu tym  przyjęto  szereg pro­
jek tów  ustawo dawczych, które 
rząd wniesie do Sejm u na nad­
chodzącą sesję parlam netam ą.

Paaa  m inistrów  przy ję ła  m. in. 
pro jek t ustawy w  sprawie obni­
żenia komornego oraz zm iany 
ustawy o ochronie lokatorów. 
P ro jek t ten przedłuża do dnia 31 
grudnia 1938 r. obniżkę kom or­
nego, wprowadzoną dekretem  
Prezydenta R zp lite j z listopada 
1935 r. oraz przew idu je slopnio-

Pośpiech 0?nnu
p n y  o r g a n i z o w a n i u  K lu b u

W  środę odbyło się posiedzenie 
kom isji, która pracuje nad pow o­
łaniem kiubu parlamentarnego 
Ozoru. Obok członków kom isji w  
posiedzeniu wTzię li udział pos. 
poa. Madeyski, Hoffm an, S ikor­
ski, posranKa Prystorowa, oraz 
aen Lipiński.

Ze w zględu  na zbliżającą się 
sesję parlamentarną postanowio­
no przyspieszyć tempo prac ko­
m isji.

wą likw idację  ochrony lokatorów 
do lipca 1943 loku.

Następnie rada m inistrów  p rzy ­
ję ła  p ro jtk t ustawy o ulgach przy 
regu lacji hipotecznej, k tó ry  ma 
na celu zniżenie kosztów  p ier­
w iastkowej regu lacji hipotecznej 
nieruchomości ziem skiej o obsza­
rze do 50 ha, położonej poza gra­
nicami adm inistracyjnym i miast. 
Z  ko le i p rzy jęto  pro jek t ustawy 
o opłatach stemplowych i  sądo­
w ych  zw iązanych z przeniesie­
niem własności nieruchomości, 
które przew idu je obniżenie u płat 
stem plowych i  sądowych przy 
zaw ieraniu um ów notanalnycn o 
nabycie drobnych własności ro l­
nych

W  dalszym ciągu posiedzenia 
rada m in istrów  p rzy ję ła  p iv jekt 
ustawy o utworzeniu Sądu A p e ­
lacyjnego w  Toruniu, następnie 
p ro jek ty  ustaw o zmirnde prawa 
górniczego oraz o ułatwieniach w  
poszukiwaniu i  -wydobywaniu 
m inerałów  bitumicznych.

Pro jek t ustawy o ułatwieniach 
w  poszukiwaniu i  wydobywaniu  
mmerarów bitumicznych ma na 
celu stworzenie dogodniejszych 
warunków  dla kopalnictwa naf­
towego, u łatw iaj ąc szczególniej

B u r z l i w a  s c e n y
na Radzie Oświecenia PubSfcznego

M inister Świętosławski nie za­
prosił na śroaowe posiedzenie 
Rady. tych, spośród je j członków, 
k tórzy  należą do zdym isjonowa­
nego zarządu Z. N . P.

N iem n.ej jeanak przebieg po­
siedzenia b y ł bu rzliw y i  w yp e ł­
niła go dyskusja w okói 2 spraw: 
Z  N. P. 1 ghetta ławkowego.

V! sposób niesłychanie agresy­

wny w  jednej i  J i i g i e j  sprawie 
wystąpił prezes KTubu Dem okra­
tycznego sen. M ichałowicz, doma­
gając się przeprowadzenia w yb o­
rów  w  Z. N . P  w  styczniu 1938 
r. i  zniesienia gnetta. Ton prze­
m ówienia sen M ichałow icza był 
tak gw ałtow ny, że min. św ięto - 
siawski w idzia ł się zmuszonym 
do przerwania w  pewnej chw ili 
m ówcy.

„ B a j r a t ”  w  2 .  P .
za zawieszeniem wydawnictw pedagogicznych
Dnia 23 bm odbyło się posie- 

dztei.io Rady p rzy  kuratorze Z. 
N  P. Przedm iotem  obrad, które 
zagaił p. min. św ię.osław ski, b y ­
ły  sprawy pracownicze, finanso­
w o -  gospodarcze, w ydawnicze 
oraz zagaanienie zwołania zjazdu 
Z . N. P .

Wyrażono opinię, że należ? po­
czynić przygotowania, aby w y ­
bory w łaaz Z. N . P . m ogły, się

odbyć w  drugiej po iow ie stycznia 
1938 r, R a d » w yraziła  pogląd, że 
należy czasowo zaw iesić w yda­
wanie czasopism pedagogicznych 
i  „G łosu Nauczyciela", w ydawać 
natomiast w  dalszym  ciąga cza­
sopisma dla dzieci i m łodzieży i 
poradnik językow y  oraz rozpo­
cząć w ydaw an ie biu letynu in fo r­
m acyjnego dla członków'

B i l a n s  B a n k u  P o l s k i e g o
za drugq dekadą listopada

W  drugiej dekadzie listopad-, za­
pas dota powljkszyl się o 0,4 mil zł. 
do 433.6 mil. zł. natomiast stan pie­
niędzy zagrrnicznych i dewir obni­
żył _J« o 0.8 mil. zł. do 35.6 mil zł. 333.2 mil zi.

biknu wzrósł o 18.9 mil. zł. do 46.8 
mil. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania 
powiększyły >ię o 39.9 mil. zł. do

Suma wykorzystanych kredytów 
Z .tięl.szyła się o 2.4 mil. zł. do 617.3 
mil. zł. przy czym portfel wekslowy 
wzrósł o 0.6 mil. zł. do 543.5 mil. zł. 

Zapas polskich monet srebrnych i

Obieg biletów bankowych spadł o 
37.5 miL zł. do 9911 mil. zł.

Pokrycie zlotem wynosi 35.12 proc. 
Stopa dyskontowa 5 proc., stopa 

od pożyczek zastawo# ych 6 proc.

G e n e r a ł  D u s e i g n e u r
zamieszany w aferę kagulardów

P A K Y Ż , Ż4. 11. N a jw ażn ie j­
szym zaarzeniem  dnia dzisiejsze­
go przebiegu śledztwa w  sprawie 
Kagu lardów  jest rew iz ja  w  m ie­
szkaniu gen. Duseigneur, jak  ró-

Zajścla w Wilnie
W IL N O , 24. 11. W  ostatnich 

dniach znacznie wzm ogły się dro­
bne u liczne za jścia  na tle  antyse­
mickim. Dziś doszło do szeregu 
incydentów  w związku z pikieto- 
w ariem  przez m łodzież narodo­
wą, sklepów żydowskich. D waj 
studenci zostali przez po lic ję  za­
trzymani.

wnież przesłuchanie go przez 
w ładze śledcze. Gen. Duseigneur 
potw ierdził jak  się zdaje w  czasie 
przesłuchania sw oje dotychcza 
sowe enuncjacje, udzielone ostat­
nio w  szeregu w yw iadów  prasie, 
a m ianowicie, że n ie m ajac nic 
wspólnego ze spLkiem  kagular­
dów, pośw ięcił się on jedyn ie o r­
ganizowaniu akcji antykomuni­
stycznej w  kraju.

W WOŁOMINIE
zaprenumerować „ABC" można 

u p. Szadkowskiej 
(kio:k gazetow y)

pustaki wania pionierskie oraz 
racjonalną eksploatację kopalń.

Rada m inistrów  przy ję ła  z kolei 
p ro jek ty ustaw o należnościach 
gmiu l tytu łu  rozliczenia z w ła ­
ścicielam i zniesionych obszarów 
dworskich, o uregulowaniu zale­
głości uziałów  w  publicznych 
przedsiębiorstwach m elioracy j­
nych o kwaln ikacjach  zaw oao- 
wych do nauczania w  państwo­
w ych  przem ysłowych szkołach 
wyższych nieakademickich, pro­
jek t now eli do rozporząazenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
marca 1928 r. o usuwaniu nteczy-

stuści i wód opadowych m az k il­
ka p ro jek tów  ustaw ra ty fikacy j­
nych konwencyj m iędzynarodo­
wych.

Rada M in istrów  uchwaliła po­
nadto rozporząazenie zm ieniają­
ce tabelę stanowisk w e  władzach 
i urzędach państwowych. Rozpo­
rządzeniem  tym  Rada M in istrów  
zniossa tytuły pom ocników kan­
celaryjnych. adm inistracyjnych 
oraz rachunkowych i w prow adź' 
ła wzainian inne tytu ły  służbowe, 
uwzględniając w  ten sposób w ie ­
lokrotne starania organizacyj u- 
rzędniczych w  tej sprawie.

oH zy „ z ł o t a  r ó ż a ”  i  dwiema watkami 35 gr. 150 sił. p a te n to w a ć
Z bibułki verg* nie gasnące], najwyższej jakości, Jaka w ogóle 

istnieje i jaką są w stanie wyprodukować papiernie w dobie dzisiaj- 
szej; z iłgbmka specjalnego, uodpornionego na działanie ślin/, be Wtim- 
negc i bezsmacznego; z filtrami oryginalnymi rzeczywistych ich h/ór- 
c&ti i  jedynych w  tej dziedzinie specjalistów.: doktora B. Sękowi-ta, 
profesorów Tiłn ansa i von Retti&a, doktora D. Popowa i fnżj.Jeru 
J. Semenowć- z waty najczystszej p. n. „SA IT IB R IS " i „SU PER ii "R 
pochodzei ia zamorskiego, ale nie nasycanej iadn,m i kwasami che­
micznymi, żrącymi i gryzący^d

A OTO N A S Z  ARO U M ENT R B ALAM O W Y 
O ile PanGl znajozic w Polsce gilzę —  óbriętna rzecz jakie, fir ­

my —  lepszą, a więc: giizę z bibułki lepszej aibo z innych włókien, 
gilzę z iirerami barazie skutecznymi, albo też gilzę lepie' w-ekanan., 
od gilz naszych —  zapłacimy każdą sumę, jaką nam wyznaczą sam* 
konsumenci - palac2«_. "  -
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA za- ..PRZEMYSŁ GILZOM Y“  SUfan
trudniaiąca na wszystkich swoich Kamiński i Antoni Wożniak, Wa>
placówkach wyłącznie chrześcijan. < szawa, ui. Rymarska 12.

P r o n r a m  p o b y t u
min. Dlbosa w Polsce

M inister spraw 
Francji p. Deloo* 
W arszawy „N ord

zagranicznych 
przybędzie do 
-  jScpressem"

mleczarnia
Szpitalna 7 D A N G L A RłjltM U

kolacje >as it i« «u 8 i
«l*>>ik«f . HjWt,,. Kr#-

-j« t « : B aśraa fttw rK k 
wnratKi • »  ima I mu. • 

K*M«m

7 F r a n c j a  a y  z  N i e m c a m i ?
Wa Bretania na rozdrożu

Żędania Hitlera wymsgalą konkrejitj odpowiedzi
LO N D Y N , 24. 11. „E ven ing

N ew s" donosi: Rozm owy lorda
H a lifaxa  z kanclerzem H itlerem , 
w yw oła iy  nieoczekiwany rozwój 
wydarzeń w  stosunkach europej­
skich, który staw ia W . Brytanię 
przed wyborem m iędzy dwoma 
różnymi kursami polityk i 

Cele kanci. H itlera , których 
spełnienie ma być niezbędne dia 
oczyszczenia atm osfery stosun­
ków angieisko-niem ieckich zosta­
ły  +ak kategorycznie sform ułowa­
ne, że w ym agają Konkretnej od­
powiedzi. W izyta  prem iera Cnau-

temps i m inistra Delbosa w  Lon­
dynie ma na celu ustalenie wupól- 
nego stanowiska W. B rytan ii i 
F rancji wobec poruszonych przez 
Kanci. H itle ra  zagadnień. Główny 
i zasadniczy warunek współpracy 
N iem iec z W . Brytanią polega na 
iym, że W . Brytan ia w inna bez­
zwłocznie uznać równouprawnie­
nie N iem iec w  zakresie noionij. 
N iem cy na razie m iałyby na tym

będą poiegary wówczas na przy­
wróceniu im wszystkich dawnych 
kolonii. Żądanie równość! kolo­
n ialnej zostało wysunięte z  na­
tarczywością, która nie dopuszcza 
żadnej zwłoki.

Jeżeli chodzi o Europę Środko­
wą, N iem cy uznają interes? go- 
bpodarcze W . B iy tan ii na tym  ob­
szarze, a le  n ie  mogą przyznać W . 
B rytan ii praw a m ieszania się do

dnia 3 grudnia br. F  min DeiboS 
pow itany zostanie na dworett 
przez min. Becku i  uda się do 
gmachu ambasady francuskiej, 
gdzie zamieszka na czat* rweg® 
pobytu w  W arszaw ie.

Dnis 4 min. Delbos złoży w t*  
zy ty  protokólarne i  p rzy ję ty  bę­
dzie na audiencji przez P . P re zy ­
denta R. P . P o  audiencji odbę" 
azie się śniadanie na Zamku.

R ozm ow r polityczne między! 
min. Delbosem  i  min, Beckiem  
rozpoczną się w  ciągu popołud-1 
nia. W leczoren mm. Beck podej­
m ie min, Delbosa obiadem, pfl 
czym  odbędzie się raut.

Dnia 5 w  ambasaazie francu­
skiej odbędzie się obiaa i  raut n *  
cześć min. Delbosa. P . Delbos o- 
puści W arszawę dnia 6-go w  go­
dzinach w ieczom ycn, a 7-go W 
K rakow ie  złoży w ien iec na trum ­
nie M ai ̂ a łk a  Piłsudskiego T e ­
goż dnia w  południe min. DtlboS 
opuści K raków , udając się  do 
Bukaresztu.

poprzestać, ale jasne jest, że pó politycznych i  kulturalnych spraw 
źn iej tego rodzaju deklaracja tych krajów . *
mogłaby być wprowadzona w  ży ­
cie. M inim am e żądania N iem iec

lltf sprawie sen. Karszo-Stedlawskitgo
W odcc ukazania się w  naszym 

piśm ie w  dn. 1 listcpaaa b. r. 
wzm ianki; dotyczącej fideikom isu 
księcia pszczyńskiego, przedruko­
wanej za jednym  z pism krakow- 
skicft, W Której to nismo krrkow- 
skie omawiało stosunek p. Kar-

szo-Siediewskń go do sprawy fi-  
aeikomisu, jesteśm y w  możności 
stw ierdzić, ze zarzuty, zawarte 
we wspomnianej w yżej wzmiance 
w  stosunku do p, Karszo-Siedlew- 
skiego nio odpow iadały prawdzie 
i rzeczyw istości.

burzliwe deihbnsfiaeje
studentów wiedeńskich

W IEDEŃ, 24. 11. Dziś w  W ied ­
niu ponowił? się demonstracje 
studentów szkół wyższych, p rzy ­
bierając bardzo bu rzliw y  charak­
ter.

Z e  w zględu  na zajęcie p rzychyl 
nego stanowiska przez część stu­
dentów  katolickich wobec zarzą- 
azeń m inistra ośw iaty Perntera, 
w iększość studentów, n iezadowo­
lona z przedłużenia nauki c 2 sy- 
m estry na faku ltecie medycznym, 
usiłowała wtargnąć do loKalu 
zw iązku sudentów katolickich. 
Przeszkodziła temu policja

Studenci w  liczb ie kilkuset u- 
rządzali demonstracje w  różnych 
punktach miasta. W ooec takiej 
sytuacji policja zamknęła place i

ulice dokoła Burgu. Kom itet 
stra jkow y studentów czynny jest 
nez przerw y, żądając zniesienia 
dwóch semestrów na faKuitecie 
medycznym, obniżenia opłat, do­
puszczenia wybiera lnych  przez 
studentów przedstaw icieli, jak  
również zwolnieni? aresztowa­
nych studentów.

Zwraca uwagę fakt, że studen­
ci narodowo -  socjalistyczni usi­
łują wykorzystać demonstrację 
dla swych celów politycznych. 
U n iw ersytet i akademia handlo­
w a pozostają nadal zamknięte, 
zaś sale w yk ładow e otw artej 
jeszcze politechniki są praw ie pu 
ste na skutek agitacji i kontroli 
kom itetu strajkowego studentów.

Z drugiej strony W . Brytania 
winna, zdaniem kanci. H itle ra  u- 
znać auminujące stanowisko N ie ­
m iec w Europie Środkowej. N iem 
cy żądają przeto od W . B iy tan ii 
przyznania, że sprawa Austrii 
stanowi wewnętrzne zagadnienie, 
które ulec może rozw iązaniu  je- 

■ dynie na drodze bezpośrednich 
rokowań m iędzy A ustrią * Niem- 

, cami. Co się tyczy Czechosłowa- 
, cji, kanci. H it le r  gotów  jes t pod­
pisać z  tym  państwem pakt nie­
agres ji pod warunkiem, że N iem ­
cy zam ieszkali w Czechosłowacji, 
uzyskają azeroicą autonomię ad­
m in istracyjną i kulturalną.

Zdaniem kanci. H itle ra  sprawa 
zawarci, paktu zachodniego lub 
powrotu N iem iec do L ig i IN aro 
dów, n ie może być rozważana, do­
póki żądanm te n ie zostaną u- 
względnione —  kończy „E ven ing 
N ew s".

i. p. Zdzisław 
hr. Tarnowski

TA RNOBRZEG, 24 111 yp dniu 
dzisiejszym po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł w Dzikowi* 
6. p. Zdzisław hr Tarnowski, «m» 
ny przywódca Konserwatystów, h* 
pretes Stronnictwa Prawicy Na­
rodowej (krakowska grupa zacho­
wawców), b. senator Pj. P. i b. po* 
seł do parlamentu austriackiego 

fl. p Zdzisław TamowsKi był 
ojcem posła Artura Tarnowa:!*' 
go a teściem hr. Artura Potoc­
kiego z  .Krzeszowic, b. senatora- 

S. p. Zdzisław Tarnowski był 
jednym i  aktywniejszych człon­
ków obozu zachowawczego. W  jo­
go majątku, Dzigowie, udbył sił 
po maju zjazd płk. Sławka z kon­
serwatystami, w wyniku czego 

1 zawarto słynny „pakt dzikowski- •

5 7  t o n  z ł o t o d a j n e j  z i e m i
spnms&ził Dunikowski z Filipin

S A N  REMO, l l .  Pom im o 
niepowodzenia, które spotkało 
inż. Dunikowskiego w  jego  pró­
bach w ydobyw ania  złota ze złoto 
dajnych piasków, w ys iłk i w  tym  
kierunku nie ustają nadal. Prasa 
włoska donosi, że w  tych dniach 
transportowiec „Im p eria " w y ła ­
dował 57 ton złotodajnej ziemi, 
wysianej z wysp Filipińskich, 
które zostały przew iezione do la- 
boraturium Dunikowskiego, gazie 
wynalezionym i przez siebie m e­
todami postara się on wydobyć 
złoto

Dunikowski, jak  wiadomo, zmu 
szony ao ucieczki z F rancji do 
Włoch, ukryw ał się tam przez 
dłuższy czas przea swym i w ie rzy ­

cielam i. Pom im o dotychczaso­
w ych  niepowodzeń rozporządza 
on znacznymi środkami m ateria l­
nym i nowych finansistów, którzy 
w ierzą w jego wynalazek.

P o  eflsfmi&ji
d y r .  K a n d l a

Z  kół zbl.żonych do Min. P rze ­
mysłu i Handlu dow iadujem y się, 
iż Kursuje obecnie w  m inister­
stw ie nast. pow iedzenie: „rew e ­
lacje  „A B C " o kartelu gw oździo- 
wym  by ły  ostatnim gwoździem  
do trum ny pana Kand la".

cja 9 mocarstw ustaliła definity­
wny tekst deklaracji, stwierdza­
jącej, że żadne załatwienie kon-

K o m p r o m i t u j ą c y  r e z u l t a t
n i e p o t r z e b n e j  k o n fe r e n c ji

B R U K SE LA , 24. 11. Kon f  er en- flik tu  za pomocą użycia ak j n i*
może być załatw ien iem  gpruwi*- 
dliwym  i  trwałym , zaś Konferen- 
rencju zostaje odroczona sine dio< 

Szef delegacji chińskiej wyra­
ził ubolewanie, że konferencjam i* 
ustaliła żadnych realnych śrąb­
ków działania, lecz w yraził zgod9 
na p rz? jęc ie  deklaracji.

S ze f delegacji w łoskiej o ś w ia t  
czył, że rząd w łoski nie może śi4 
przyłączyć do tekstu deklaracji  ̂
uważa, że byłoby bardziej wska­
zane n ie odraczanie, lecz rozw iV  
zanie kon ferencji.

.11„Nowa Reforma
p o w s t a n i e  w  K r a k o w i e
Jak się dow iadu jem y w  K ra ­

kow ie ma zostać wskrzeszona 
Now a Reform a, która zastąpi 
„K rakow sk i K u rier W ieczorny" 
dotychczasowy organ lew icy  de­
mokratycznej w  K rakow ie.

A m b a s a d v  z a g t t u i i r s i t e  

opuszczają Nankln
LO N D Y N , 24.11. Donoszą urzę­

dowo, że personel ambasady W . 
B rytan ii opuścił Nankin w e  w to ­
rek  rano, udając się na pokładzie 
kontrtorpedowca „B ee “  do Han­
kou. Z  Nankinu w y jecha li rów ­
nież członkow ie ambasad Sta­
nów Zjednoczonych, Niem iec, 
Francji, W łoch, B elg ii i Z. S. R 
R. N a  miejscu pozostaje na razie 
brytyjsk i attache w ciskow y i k il­
ku sekretarzy ambasady. Pozo­
stała również przedstaw iciel am­

basady Stanów Zejdn. i przedsta­
w ic ie l ambasady n iem ieckiej.

Pikfery w Gtfyni
G D Y N IA , 24.11. P rzed  s k l e p y  

żydowskim i w  Gdyni, głównie p  
śródmieściu „u rzędu ją " w  d Pr 
szyn. ciągu pik iety, p rze c iw d z^  
łające Kupowaniu przez iudnds 
chrześcijańską tow arów  u kuD 
ców  tży dowskich.

REDAKCJA: Warszawa, AL IrrozoDuska 12],. Telefon? 566-62 (sekretariat) 666-99 (ogólny), Oddział miejski 
„ABC” Al. lerozołimska 3 a. TeL 88.333 przyjmuje Interesantów codziennie w godzinach 16 30— 19.30.

ADMINISTRACJA: Warszawa, AL Jerozolimska 121 T'eL 309-33. Kantor prenumerat,i: AL lerozołimska 3Ś
I piętro, Tel. 8-18-33. Zarząd I Dział Ogłoszeń; AL Jerozolimska 8 a, teL 727-33. Konto P, K. O. 2340i 
Skrzynka Poczto - i 745. Adres telegraficzny — ABC Warszawa.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Łódź. Piotrkowska 103. T“ ! Ui-44. biuro czynne w g o la  10— 13 l 15— 18. Poznań, 
17 Grudnia 2, Włocławek, Cyganki 34 tel. 135, Kalisz. Rzeźnicza 4.

PRENUMERAT,.: miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i na prowincj. zl. 2.39 miesięczni*- ..ycame B wraz 
- dziełami Sienkiewicza zi. 330 miesięcznie. Za granicę zł. 4.00. Wyd. B (z  premią książkową) zŁ 5.50. 
W  Austrii, Czechosłowacji, W . M, Gdańsku i na Węgrzech cena prenumeraty Jak w kraju.

P u —  v  n H ł r ł C - i r z A  . z*  miejsce wysokości 1 milimetrc przez szerokość jednej szp8.1"
J J  L  • ty (nr rszyst,och stronach po 6 szpalt); na 1-ej stronie —J  " '

w tekście (wśród artykułów) 70 w nklamaih 'wo,‘ód ogłoszer.) — 5C gr na ostatniej stronie "J" 
70 g i Notatki reklamowe — 1 z l  Komunikaty i wyiaśr1 mia — 1.50 z)., „pisy specjalne — 3 z l, lekurJó 
30 gr. Nekrologii po 30 gr Drobne oo 2C gr. za wyraz, duże lite-y w ogłoszeniach „druhnych” bezy sie - 
oddzielne wyrazy, — tłusty druk — podwójnie. Notatk reklamowe oznacza się cyfrą (N .). a komunikaty ■" 
wyjaśnienia cyfrą (K .). Za terminy druku oeloszen Administracja nie odpowiada.

Dział ogłoszeń! Aleja lerozolimsica 3 a — biuro czynne od godz. 9 rano do 4 po poł. Tel 727-33.

Wydawca: Spółko Wydawnicza „ABC" Sn. z ogr. °dP4

l.ę d a k to r  naczelny dr. W o jc ie c h  Za lesia Druk. Literacka. S. z  o. o. W arszawa, A l JerozolimsKŁ 121 Redaktor odpow iedzia lny: Kazim ierz Bobińsk-


